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ROZGARDIASZ
Przed paru dniami wytknęliśmy 

jeden punkt załamania się „ideolog ji ' 
pomajowej, mianowicie ów zasadni­
czy punkt wyjścia polityki gospodar­
czej, który wedle jednych miał pro­
wadzić do polityki planowej, kiero­
wanej przez państwo, wedle innych 
zaś  — do polityki czysto kapitalisty­
cznej, przy której państwo byłoby 
ty’ko sługą kapitału.

W chwili obecnej, w obliczu nie­
słychanie ciężkiej sytuacji gospodar­
czej, oba te kierunki, połączone „ide­
ologicznie" w obozie sanacyjnym, 
usiłują zwalić jeden na drugi odpo­
wiedzialność za stan rzeczy i narzu­
cić swoje stanowisko Rządowi, który 
„zabezpieczył się" przybrawszy ja- 
nusowe oblicze: p. Prystora szermu­
jącego hasłem „bez eksperymentów" 
i p. Starzyńskiego, deklamującego o 
planowości w gospodarce.

Toczą się tedy namiętne dyskusje 
i spory, w których „współpracowni­
cy" Rządu nie szczędzą sobie słów 
prawdy. Niech sami przemówią, a 
my ubawmy się tem nieoodziennem 
— a  dla sanacji już codziennem wido­
wiskiem.

„Prawda" sanacyjny organ łódz­
kich przemysłowców włókienni­
czych, domaga się od Rządu obniże­
nia podatku obrotowego, zmniejsze­
nia świadczeń społecznych i daniny 
pracy {!). Jeżeli Rząd to zrobi, to ka­
p ita ł zagraniczny zaleje Polskę jak 
żaden inny kraj.

Na to odpowiada sanacyjne „Jutro 
Pracy", że

„cynizm t. zw. sfer gospodarczych 
przechodzi już wszystko".

Co do kapitału zagranicznego, to 
pismo to podkreśla, że Polska Ze 
swoją 7 i pół procentową stopą przed 
stawia najbardziej zyskowny rynek, 
a jeżeli mimo to  kapitał ten  unika 
Polskę, to  dlatego, że

„nie dajemy w tej dziedzinie dla za­
granicy gwarancji bezpieczeństwa. Na 
to zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę, 
podkreślając, że np. zarządzenia mecha­
nicznych obniżek płac podważają bez­
pieczeństwo".

Masz tobie! Coby tak  powiedziała 
„Gazeta Polska", gdyby to  twierdze­
nie ukazało się w prasie opozycyj­
nej?

Ale z „Gazetą Polską" nikt się już 
nie liczy. Bo oto to samo bratnie 
Jutro Pracy" wali prosto z mostu:

„obecna polityka gospodarcza rządu 
w tej chwili ma większość opinji pu­
blicznej przeciwko sobie — „Gazety 
Polskiej" możemy nie liczyć" ,

Zgoda!
Lecz wróćmy do kapitału zagra­

nicznego.
W  swym wywiadzie, ogłoszonym 

16-go czerwca w „Gazecie Polskiej", 
minister ska.bu  p. Jan  Piłsudski o- 
świadczył;

„Polska jest krajem, którego bilans 
płatniczy obciążony zobowiązaniami z 
tytułu wojny, odbudowy i przebudowy 
kształtować się jeszcze musi ujemnie. 
Zatem przez szereg, lat jeszcze niezbęd­
ne jest zarówno dążenie do utrzymania 
dodatniego bilansu handlowego, jak i 
dążenie do uzyskania coraz tańszego 
długoterminowego ‘kredytu zagranicz­
nego".

Ale oto sanacyjny „Przełom" —
nawiasem mówiąc zadowolony z o- 
dejścia p. Matuszewskiego i miano­
wania p. J. Piłsudskiego — oznajmia 
kategorycznie:

„Nie możemy ze względu na nasz naj­
żywotniejszy interes polityczny ucie­
kać się do kapitału zagranicznego — 
nie pozostaje więc nic innego, jak praca 
i ofiarność".

Cztery różne, a naw et wyłączają­
ce się nawzajem, opinje w jednej 
sprawie w jednym obozie politycz­
nym! (jm b.)

W. W. Z. Z. K. o sytuacji obecnej
W ydzia ł W ykonaw czy  Zw iązku Za­

w odow ego K olejarzy  na posiedzeniu  
swem  dnia 6 b. m. po  ro zp a trz en iu  sy ­
tuacji, w ytw orzonej osta tn iem i ponow - 
nem i redukcjam i uposażeń  p raco w n i­
czych, w  szczególności odebran iem  do ­
d a tk u  s to łecznego  i zn iżeniu  do połow y 
d o d a tk u  zachodn io -k resow ego , u ch w a­
la:

W. W . przyjm uje do za tw ierdzające j 
w iadom ości protestacyjne oświadczenia, 
złożone p rzez  P rezydjum  Zarz. Gł. na 
dw ukro tnej w  osta tn im  czasie jego au- 
djencji u p. M in istra  K om unikacji, dn. 
25 czerw ca i 1 lipca b. r. w  spraw ie o- 
s ta tn ich  n iezm iern ie  k rzyw dzących  dla 
p raco w n ik ó w  decyzji rządu .

O bsta jąc n ad a l p rzy  sw em  zasadni- 
czem  stanowisku, zajętem  ju t p o p rze d ­
nio p rzez  Z w iązek p rzec iw  po lityce  
„rów now ażen ia  bu d że tu "  kosztem  upo­
sażeń  pracow niczych  i dom agając się 
n ad a l kategoryczn ie, nietyliko cofnięcia  
wszystkich w ogóle obniżek plac, ale 
rów nież  i zrealizow ania w szystk ich  do­
tąd  nie spełn ionych postu la tów  p ra c o ­
w n ików  kolejow ych.

W ydr. W ykon, ośw iadcza, że za k o ­
m unikow anych  p rzez  p. M in istra  d e leg a ­
tom  Zw iązku, tudz ież  n as tęp n ie  przez 
źród ła  rządow e ogłoszonych „zapom óg 
nadzw yczajnych" dla kolejarzy , nie pod­
daje nawet rozważaniu, z tego  pow odu, 
że w  sy tuacji w ytw orzonej dzisiaj, gdy 
zanikają w szelk ie prawne gwarancje e- 
gzystencji pracow niczej i gdy ta  egzy­
s te n c ja  zo s ta ła  ju t w  olbrzym iej w ięk 
szóści zep ch n ię ta  poniżej w szelk iego mi

nimum — tego  rodzaju  „ tro sk a"  rządu  
o byt p racow ników  nie zasługuje nawet 
na poważniejsze traktowanie.

W. W. nie chce bynajm niej kw estio ­
now ać dobrych intencji sam ego M ini­
s tra , k tó ry  p ragn ie  jakoś złagodzić roz 
goryczenie w śród  pracow ników  kole jo ­
wych. N ie m niej ob jektyw nie s tw ierdz ić  
musi, że podobne „zapom ogi" z uwagi 
n ie ty lko  na ich w ysokość, ale p rzede- 
w szystk iem  sam ą formę i  drastyczny ich 
charakter, m ogą i m uszą w śród  p rac o ­
w ników  kolejow ych pogłębić ty lko  o- 
becne rozdrażnienie.

W . W. stw ierdza, t e  ko le jarze  zasad­
niczo i kategorycznie odrzucają tego  ro ­
dzaju „pom oc" rządu, dom agając się z 
ca łą  siłą  tego, co im z tytułu ich cięż­
kiej pracy słusznie należy.

P rzy  tem  zasadniczem  stanow isku  
musi W . W . ob staw ać  z siłą tem  w ięk­
szą, że p raco w n icy  kolejow i w  głębo- 
k iem  zrozum ieniu  swych w obec p ań stw a 
obow iązków , czynili i zaw sze czynią 
co leży w  ich m ocy i nigdy n ie szczędzi­
li trudów , ni ofiar, by zapew nić kolei 
rozw ój i dochodow ość i w szelk ie m ożli­
w e z niej za rów no  dla skarbu  państw a, 
jak i dla k ra ju  korzyści.

Jeże li zaś dzisiaj w  finansach p a ń ­
stw a n as tąp ił deficyt, k tó ry  p rze rzu ca  
się i na bynajm niej nie deficytow y b u ­
dże t eksp loatacy jny  p rzed sięb io rstw a 
P. K. P., to  za to  nie mogą i n ie  chcą ża­
dnych ponosić konsekw encji p raco w n i­
cy kolejow i, tem bardziej, t e  deficy t ten 
nie został absolutnie w yw ołany  p rzez  
żadne siły  od w oli ludzkiej n iezależne,

jeno p rzez  zupełn ie  inne poza p rac o ­
w nikam i leżące przyczyny, k tó rych  u- 
tożsam ianie z in te resem  państw a m usie­
liby pracow nicy  uw ażać ty lko  za nadu­
żywanie haseł przez sieb ie  re sp e k to w a ­
nych.

W , W . nie w ątpi, że w  tej ciężkiej dla 
m as pracu jących  i dla kraju  chwili, 
cz łonkow ie Z. Z. K., m ający za  sobą do­
św iadczenia w e wszystkich poprzednich  
walkach nabyte, zachow ają się w spo ­
sób godny pracowników zahartowanych  
w  w ieloletnich bojach, dyscyp linow a­
nych i św iadom ych tego, te  w szystko  
to, co p racow n ików  obecnie krzyw dzi, 
zw iązane jest nierozłącznie z warunka­
mi, w jakich  P o lska  żyje obecnie i że to  
zło  usun ię te  być może ty lko  wraz z 
przyczynami, k tó re  je ro d zą  i nadal ro ­
dzić mogą...

W . W , zw raca  uw agę, że w  organie 
swym „K olejarz Z w iązkow iec", Z. Z. K. 
oddawna już przestrzegał m asy k o le ja r­
skie p rze d  tem , co ich czeka, a co w y­
n ika z całej gospodark i w  p ań stw ie  —  
w zyw ając rów nocześn ie  m asy  k o le ja r­
skie, by zaw czasu przygotow ały się do 
w atk i o swój b y t i sw oje p raw a.

W ięc i w  chw ili obecnej zw raca  się W. 
W . do m as ko le jarsk ich  z napom nie­
niem, że nie zdenerw ow anie i nie pani­
ka, dające posłuch nieodpow iedzialnym  
czy pnowokatorekim podszeptom , jeno 
świadoma swych celów  i na w szystko  
zdecydowana w ola walki, o p a r ta  o n ie ­
złom ną solidarność m as kolejarskim i 
m oże im zapew nić zw ycięstw o.

W sprawie planu Hoovera osiągnięto porozumienie
WARUNKI UGODY FRANCUSKO-AMERYKANSKIEJ

Paryż, 7 lipca fP. A. T.) — Głów­
ne zasady zawartej wczoraj ugody w 
kwestji planu Hoovera odpowiadają 
mniej więcej wiadomościom, które 
już uprzednio trafiły do prasy. Fran­
cja zgadza się mianowicie na zawie­
szenie na okres czasu między 1 lip­
ca b. r. i 1 lipca 1932 r. wszelkich wy 
piat między poszczególnemi rządami, 
a to pod warunkiem, że rząd niemie­
cki wpłaci do Banku wypłat między­
narodowych całkowitą bezwarunko­
wą część annuitetu wynoszącą 612 
miljonów marek. W płata ta  nastąpi 
jedynie pro forma, gdyż w równej wy 
sokości kredyty zostaną otw arte rzą­
dowi za pośrednictwem kolei żela­
znych Rzeszy niemieckiej. Te ostat- 
tnie wciągnięte zostały do sprawy, 
aby — o ile jest to możliwem — na-

Paryż, 7 lipca. (PPAT.). W obec t e ­
go, że te k s t uk ład u  francusko  - am ery ­
kańsk iego  opublikow any zosta ł późno, 
p ra sa  dzisiejsza kom entuje go kró tko , 
zaznaczając jedynie, że św ię te  p raw a  
F rancji do odszkodow ań nie zo s ta ły  na 
ruszone, i podkreśla jąc, że A m eryka

Berlin, 7 lipca. (PAT.). P orozum ie­
nie m iędzy A m eryką i F ran cją  w  sp ra ­
w ie p ro jek tu  H oovera zna lazło  ty lk o  w 
pew nej części n iem ieckie p rasy  k ilk a  
kom en tarzy . O rgan k an c le rza  „G e r­
m ania" podk reśla , że porozum ienie po 
12-tu dniow ych p e r trak tac jac h  doszło  
do sku tku  n a  podstaw ie kom prom isu, u- 
w zględniającego zarów no  zasady  p ro ­
jek tu  H oovera, jak  i specyficzne żą d a ­
n ia Francji. A m eryka i F rancja  mogą 
obecnie stw ierdzić , że w  w alce tej n ie ­
m a zw yciężonych ani zw ycięzców . Niem 
cy z uczuciem  w dzięczności, ale i żalem

dać pożyczce tej charakter komer­
cyjny, Zobowiązania na nową po­
życzkę, wydane w postaci bonów 
przez koleje żelazne Niemiec, mają 
przynosić procenty i amortyzowane 
zostaną w ciągu 10-ciu lat z roczneml 
spłatami od 1933 roku począwszy, 
czyli że owe bony będą mogły być 
puszczone w obieg na międzynaro­
dowym rynku giełdowym. Wielkie 
banki, poparte w tem przez odnośne 
rządy, będą mogły przyjść z pomocą 
krajom europejskim, którym propo­
zycja prezydenta Hoovera wyrządzi­
ła pewien uszczerbek finansowy.

Co się tyczy funduszu gwarancyj­
nego, Francja porozumie się z Ban­
kiem wypłat międzynarodowych, aby 
w płata 500 miljonów, którą miała 
ona uczynić dla zasilenia tego fundu-

GŁ0SY PRASY FRANCUSKIEJ
złożyła ho łd  w ysiłkom  F rani U w  dzie­
dzinie odrodzen ia gospodarczego  św ia­
ta. „Le Matin" pisze: F ran c ja  godzi się 
n a  dokonanie w ielk iego  dośw iadczenia, 
k tó re  w ykaże, iż N iem cy m ogą p o d ­
nieść się pod w zględem  gospodarczym  
i uspraw ied liw ić  się pod w zględem  po-

G Ł0SY  PRASY NIEMIECKIEJ
m ów ią, że H oover i jego pełnom ocnicy 
w alczyli zaciek le  i konsekw en tn ie  o po 
rozum ienie. U znania roszczeń  F rancji 
w  sp raw ie  u trzym ania  zasad y  nie ch ro ­
nionych annu ite tów  n iem ieck ich  m usia­
no oczek iw ać na podstaw ie  do tychcza­
sow ego p rzeb iegu  rokow ań. P rzyjm u­
jem y je do  w iadom ości, bądąc  p rze k o ­
nani, że kom prom is obecny  nie oznacza 
końca dyskusji o n iem ieckiej zdolności 
p ła tn iczej. Jeszcze  bardziej op tym i­
stycznie w yraża się „Vossische Zei- j 
tung", w skazując, że zastrzeżen ia , do­
tyczące funduszu gw arancyjnego  i św iad

K r w a w e  
demonstracje bezrobotnych

w  Wilnie
P ra sa  sanacyjna donosi:
W czoraj rano przed urzędem w oje­

wódzkim  w W ilnie odbyła się demon­
stracja bezrobotnych.

Bezrobotni w liczbie około 500 osób  
uformowali pochód i ruszyli ul. Zamko­
wą w stronę województwa.

W ładze policyjne w ydelegow ały pa­
trol, złożony z 8 policjantów. Jednak  
demonstranci, obrzuciwszy policjantów  
kamieniami, przedostali się przed urząd 
wojewódzki, poczem  wybrali z pom ię­
dzy siebie delegację, złożoną z 5 osób, 
celem  przedstawienia wojewodzie sw o­
ich postulatów.

W ojewoda Beczkow icz przyjął osobi­
ście delegację. D elegaci domagali się 
zatrudnienia wszystkich bezrobotnych.

W ojewoda obiecał ,że dostarczy pra­
cy i zapomóg 159 bezrobotnym  w  ciąga 
4 dni, dla reszty zaś będzie się starał o 
pracę...

Gdy o wyniku audjencji doniesiono  
bezrobotnym, ci zaczęli w dalszym cią­
gu demonstrować, a z tłumu padły ka­
m ienie w  stronę gmachu. Policja piesza, 
która usiłow ała demonstrantów usunąć, 
została obrzucona kamieniami. Kilku po 
licjantów odniosło rany.

W ezwano na pomoc oddział policji 
konnej. Znowu posypały się kamienie, 
przyczem  kilku policjantów odniosło ra­
ny. 16 koni boleśnie pokaleczono, jed­
nemu koniowi wybito oko. Policja roz­
proszyła tłum, przyczem  aresztowano  
dwadzieścia kilka osób, które 3-ma sa­
mochodami przew ieziono pod eskortą 
do aresztu centralnego.

Zaznaczyć należy iż podobne demon­
stracje powtarzały się już kilkakrotnie.

szu wraz z zastosowaniem przewi­
dzianego przez plan Younga morato­
rium nastąpiła nie jednorazowo, lecz 
w przeciągu 12-tu lat w miarę tego, 
jak wpłaty niemieckie okażą się nie­
dostateczne. Sprawa świadczeń w 
naturze oddana została do rozstrzy­
gnięcia komitetowi ekspertów, który 
prawdopodobnie wyda orzeczenie.

W reszcie uważając za niedo­
stateczne zobowiązania, powzięte 
przez Rzeszę niemiecką wobec Sta­
nów Zjednoczonych i chcąc mieć sa­
ma głos w tej sprawie, Francja pozo­
stawia za sobą prawo zażądania od 
rządu niemieckiego zapewnienia, iż j 
fundusze, które zaoszczędzi Rzesza ! 
niemiecka, dzięki moratorium, zo- ( 
staną użyte jedynie na potrzeby gos­
podarcze kraju.

litycznym . „Le Journal" pisze: P ragnie j  
m y jedynie być p rzekonan i o celow ości 
i sku teczności czynionych obecnie usi- j 
łow ań. T rzeba  na to  jednak  czego in- j 
nego, niż słów . F ran cja  m a w szelk ie i 
pow ody dom agać się ściśle określonych 
gw arancyj po litycznych  i w ojskow ych.

czeń rzeczow ych nie um niejszają w a r­
tości, jaką posiada  form alne w ejście w 
życie planu H oovera. D ecydujące zna- j 
czen ie m a fak t, że za zgodą innych rz ą ­
dów  N iem cy do 1 lipca 1932 r. n ie bę- j  
d ą  p łaciły  ani grosza w  obcej w alucie. : 
W  bardzo  ostrym  ton ie k ry tyku je  I 
„Deutsche A llgem eine Zeitucg" kom pro  I 
mis .ośw iadczając, że F ran cja  doprow a- ! 
dziła  do o słab ien ia  N iem iec, ab y  m óc 
dyk tow ać n ie ty lk o  an n u ite ty  i św iad ­
czenia rzeczow e, lecz rów nież narzucić 
stanow isko  w  kw estjach  politycznych 
p ierw szo rzędnego  znaczenia. t

B. pos. D o m ag ała  w  w ięzien iu
W  więzieniu w W ieluniu osadzony 

został b. poseł Ludwik Domagała 
(Stron. Chłopskie), celem odbycia ka­
ry więzienia, za przemówienia wy­
głoszone w okresie przedwybor­
czym.

30 miljonów złotych
wynosi zad łu żen ie  urzędników  

w Katowicach
W ielce ch a rak te ry sty czn e  są  w yniki 

poufnej ankiety, przeprowadzonej 
przez jedną z instytucji bankowych w 
Katow'cach w bankach i spółdzielniach  
spożyw czo - odzieżowych.

O tóż pobieżne obliczenie w ykazało , 
iż zadłużenie urzędników na terenie . .a  
towic (zarówno ćługi gotówkow e, jak i 
towarow e) przekracza 30 miljonów zło­
tych!!

Jeże li w eźm iem y pod uw agę, że w  su 
i r ę  tę  n ie  są w liczone drobne obdłuże- 
n ia calom iesięczne w sk lep ikach  i t. p. 
—  otrzym am y zaiste... p rze raża jący  o- 
b raz  stanu  finansow ego sfer u rzę d n i­
czych!!

KIEDY ZOSTANIE ZWOŁANY
KOMITET RZECZOZNAWCÓW
P aryż, 7 lipca. (ATE,). K oła dobrze 

po in fo rm ow ane liczą się  ze zw ołaniem  
ko m ite tu  rzeczoznaw ców  jeszcze p rzed  
upływ em  b ieżącego  tygodnia. K om ite t 
m a się zająć w pierw szym  rzęd zie  kw e- 
stją  n iem ieckich  dostaw  rzeczow ych. 
N atom iast ew en tualna kon ferenc ja  sy ­
gnatariu szy  p lanu  Y ounga nie odbędzie 
się p rze d  końcem  b ieżąceg o  m iesiąca, a 
w każdym  raz ie  n as tąp i p o  zakończeniu  
p ra c  kom ite tu  rzeczoznaw ców .

U k ład  am ery k ań sk o  .  francusk i pod­
p isa li: im ieniem  Francji —  premjer La­
val, m iniste r sp raw  zagranicznych, 
Briand, m in iste r finansów  Flandin i m i­
n is te r b u d że tu  P ie tr i; zaś im ieniem  St. 
Zjedn. A m eryk i P ó łnocnei se k re ta rz  
sk a rb u  M ellon i am basador Edge.
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CO OBIECYWAŁA SANACJA
URZĘDNIKOM 

PRZED WYBORAMI
W  odezwie przedw yborczej obie­

cała jedynka urzędnikom :
„podniesienie poborów , spraw ie­

dliwy aw ans i należy te w ynagrodze­
nie za nadliczbow e godziny pracy, 
s ta łą  w artość dla zapracow anych po­
borów ".

W  niespełna rok potem  obniżono 
uposażenie o 15 proc., obcięto dodat­
ki, w strzym ano aw anse.

KONIECZNOŚĆ PAŃSTWOWA 
CZY PRZE RZU CEN IE DOCHODU?

P. prem jer Prystor i jego p rasa  w ie ­
lo k ro tn ie  uzasadniali obcięcie p łac  urzę 
dniczych koniecznością  państw ow ą. W  
in te res ie  P ań stw a  ponoć należało  ob­
ciąć p lace  urzędnicze.

Lecz o to  „Gazeta Polska**, organ p- 
P ry sto ra , w  n iedzielnym  num erze p rzy ­
n iosła a rty k u ł b. min. M atuszewskiego, 
k tó ry  tw ierdzi, że obcięcie p łac  u rz ę d ­
niczych nie odbije się ujem nie na życiu 
gcspodarczem , pon iew aż R ząd  po p ro stu  
,,p rze rzu cił dochód" z jednych bark  na 
inne. Rząd m iał do w yboru: albo z ca łą  
su row ością ściągać p o d a tk i z rolników , 
a'*oo obciąć pobory  pracow nikom  p a ń ­
stw ow ym . I R ząd w ybra ł to  o sta tn ie .

O kazuje się. że ową „koniecznością 
p ań s tw o w ą" była „konieczność rolni­
cza". M ając do  w yboru  m iędzy in te re ­
sem rolników , a in te resem  urzędników , 
Rzad pośw ięcił tych osta tn ich  dla ta m ­
tych.

T ak  w ygląda „konieczność p ań s tw o ­
w a" w ośw ietlen iu  p. M atuszew skiego  
w  organie p. P rysto ra !

N A P A D  R A B U N K O W Y
„SANACYJNYCH- BOJÓWKARZY

„P olonja” donosi:
W  ub. n iedzielę , około  godz. 24, B o­

gucice były  te ren em  bandyck iego  n a p a ­
du rabunkow ego, dokonanego  p rzez  bo- 
jów karzy  „sanacyjnych" z pod  znaku  
Zw. Pow stańców  Śląskich, k tó reg o  p re ­
zesem  je s t rad n y  m. K atow ic  i u rzędn ik  
w ojew ódzki p. R zepka .

Funkcjonariusze  M ag istra tu  m. K a to ­
wic, W ładysław  Stachow ski i Bernard 
Karasek napad li na spokojnie p o w ra ­
cającego  do dom u Franciszka Pronobi- 
sa. N apastn icy  ukry li się p rzy  w ejściu 
do domu, w  k tó rym  zam ieszkuje P rono- 
bis i, gdy tenże zam ie rza ł o tw orzyć k lu ­
czem  bram ę w ejściow ą, S tachow sk i u- 
derzy ł go z ukryci?  p a łk ą  gum ow ą, w e ­
w n ą trz  k tó re j znajduje się ołów , tak  sil­
n ie  w  głow ę, że n ap ad n ię ty  Pronobis 
p ad ł n iep rzy tom ny  na ziem ię.

P o  odzyskaniu  przy tom ności P ronobis 
w zyw ał pom ocy, na sk u te k  czego n a d ­
bieg ło  k i'k u  m ieszkańców  przyległych 
domów. B ojów karze sanacyjni zbiegli i 
ukry li się w  p a rk u  obok kopaln i „ F e r­
dynand". R azem  z bo jów karzam i znikł 
P -onob isow i z k ieszen i po rtfe l z p ie n ię ­
dzmi, o raz klucz od bram y. P ronob isa  
m ieszkańcy  domu od^-ow adzili do m ie­
szkania .

N adm ierne w ypada, że aw an tu rn ik ' 
S tachow sk i m iał p rzy  sobie nóż i k iedy  
n ap ad n ię ty  P ronob is leżał bezprzy tom - 
ny na z :emi, k rzycza ł: Mam cię zabić,
czv n ie?"

P odobne n apady  zdarza ją  się w  Bo­
gucicach bardzo  często.

P oszkodow any  w niósł p rzec iw k o  bo- 
jów karzom  doniesien ie.

ZMIANY W  W O J S K U
W  najbliższym  dzienniku perso­

nalnym ukażą się d ek re ty  o p rzen ie­
sieniu w stan  spoczyrku  gen. L eonar­
da Skierskiego, długoletniego inspek­
to ra  armji, oraz gen. J a n a  W róblew ­
skiego dow ódcy Okr. K orp Nr. 1 w 
W arszaw ie. N astępcą gen. W rób lew ­
skiego zostanie gen. Jarnuszkiew icz.

Z GŁODU
W e w nece brarnv domu Senatorska  

26, zasłabł nagle 26letni Abra.m W inter- 
man, bez pracy, (Re m bsrtów), Lekarz 
Pogotow ia stw ierdził, że przyczną za­
słabnięcia było w ycieńczenie z głodu. 
Obdarzywszy W . kilkom a bonami na 
bezpłatne obłędy — chorego pozosta­
w iono r.a miejscu.

0  obniżkę komornego
P raco w n icy  p ań stw o w i i p ry w atn i, 

do tkn ięci k a ta s tro fa ln ą  zn iżką sw ych 
p łac, rozpoczęli akcję, m ającą na celu 
um ożliw ienie im w ogóle jak ie jko lw iek  
egzystencji, a m ianow icie  akcję, zm ie­
rza jącą  do  obniżki kom ornego  w tym 
sam ym  stopniu , w  jakim  obcię to  pensje 
p raco w n ik ó w , t. j. oko ło  40 p ro cen t.

Pioruny p. Hołówki
W num erze poniedzia łkow ym  n asze­

go pism a daliśm y p. H ołów ce k ró tk ą  od 
praw ę za jego „list o tw arty "  do  u rz ę ­
dników . M ożem y sobie zaoszczędzić 
obszerniejszej dyskusji z tym  panem , 
poniew aż najbliżsi p rzy jacie le  p. Ho­
łów ki w yręczają  nas w tem , jak się czy­
te ln icy  p rzekonają  z niżej p rzy to czo ­
nych głosów. Św iadczą one, że w y stą ­
p ienie p. H ołów ki ty lko  p rze ra z iło  u- 
rzędn ików  i dolało  oliw y do ognia. T a ­
ką  już* n iedźw iedzią zręcznością odzna­
cza się ten  „energ iczny" po lityk , jak 
go ^reklam ow ał „E xpres P oranny".

Od sieb ie  dodam y jeszcze ty lko  słów  
kilka. Je że li p. H ołów ko uw aża, że w 
Polsce jest dużo u rzęd ó w  zbytecznych  i 
za dużo urzędników , to  redukcje  pow i­
nien był rozpocząć od siebie sam eg >. 
Bo sko ro  p. Hołówko, p iastu jąc  p rzez 
k ilk a  la t w ysoki u rząd  „speca" od 
spraw  w schodnich, od sp raw  m niejszo­
ści słow iańskich , doprow adził szczęśli­
w ie do „pacyfikacji", to, dalibóg, s tw ie r 
dził niezbicie, że ten  u rząd  i jego k ie ­
row nik  są dla P o’sk i zbytkiem .

O dm aw iam y p. H ołów ce p raw a do 
m oralizow ania pod naszym  adresem . 
K to  w  okresie  najgorszym  p rze ś lad o ­
w ań P. P. S„ „w yszedł z uk ry c ia" , by 
czynnie w spó łdz ia łać  w  tej akcji, k to  z 
ta k ą  szybkością zrob ił „ew olucję od  
P. P. S -ow ca do 100% -ow ego „brześ- 
cian ina", ten  w roli kaznodziei robi w ra  
żen ie odpychające,

„U m arli szybko jadą" i... leżą cicho.
**❖

A o to  garść głosów  o a rty k u le  p. 
H ołówki.

W incen ty  Rzym owski po szeregu u- 
k lonów  i ko leżeńsk ich  kom plim entów  
dość bezcerem onialn ie strofuje swego i 
p rzy jacie la :

„Hołówko w swoim apelu do urzęd- • 
ników przyznaje, że ów pęd do posad

i stanowisk państwowych, który w 
chwili obecnej stał się prądem górują­
cym w łonie naszej inteligencji, nie za­
wsze z jednakową uwydatniał się siłą.

Owszem, był czas — trzy, może czte­
ry lata temu — gdy dość szeroko za­
rysowała się w społeczeństwie wyraźna 
tendencja odpływu a nawet dezercji sił 
inteligenckich z urzędów państwowych 
na pola inicjatywy i przedsiębiorczości 
prywatnej.

Jakie wobec tendencji tej stanowi­
sko zajął rząd ówczesny?

Czy skorzystał z niej, jako z pomyśl­
nej okazji, aby dokonać zdrowej selek­
cji personelu, sprawić balast nadmierny, 
usunąć nieużytki, ściąć chorobliwe na­
rośle biurokratyczne, a z sum w ten 
sposób zaoszczędzonych dobyć środki 
na lepsze uposażenie organów celowych 
i niezbędnych?

„Gdzież tam! Nie uciekając się do 
redukcji, która przed trzema jeszcze 
laty mogła odbyć się bezboleśnie i sto­
pniowo, rząd poszedł drogą wzmożo­
nej hodowli urzędników: drogą udziela­
nia im remuneracji i dodatków, które, 
jak stwierdza sam Hołówko, miały na 
celu nie co innego, tylko powstrzymać 
masowy z biur urzędniczych exodus.

Gdy tę politykę tak niedawną, poli­
tykę, która wabiła i przykuwała ludzi 
do urzędów nadzieją dodatków i remu- 
neracyj, zestawimy z dzisiejszemi pioru­

nami Hołówki, roztrzaskuj ącemi się o 
progi przeludnionych biur państwo­
wych, stwierdzić musimy, że pioruny 
te zawierają więcej gniewu, niż spra- 
wiedbwości".

Je d e n  z u rzędn ików  w liście do r e ­
dakcji „E xpressu  P orannego" pow iada 
m. in.:

„Równolegle do redukcji płac w u- 
rzędach państwowych, samorządowych 
i  przedsiębiorstwach prywatnych, po­

winny nastąpić redukcje kosztów utrzy­
mania, jak  mieszkania, odzieży i żyw­

ności.
Jesteśm y jednak świadkami faktów 

odmiennych. Oto chodzą pogłoski o 
podwyżce komornego, opłat za elek­

tryczność, gaz, nałożeniu nowych poda­
tków ; rzeźnicy domagają się podwyżki 
swoich cenników, grożąc strajkiem, pu ­
dełko zapałek kosztuje 10 groszy, jeden 
papieros „Ergo" 6 groszy, mieszkania 
są drogie i  k to  chce je mieć, musi za­
płacić kilka tysięcy złotych.

Czy w imię tej samej racji stanu bę­
dzie wymagało się od nas zaciśnięcia 
zębów i w ytrw ania wobec tych w szyst­
kich podwyżek, k tóre  grożą uderzeniem 
nas tak, jak nas uderzyły redukcje 
p łac naszych".

„Nowe Słowo** tak  o to  c h a rak te ry z u ­
je w ystąp ien ie  p. H ołówki!

„W iemy już, że sytuacja jest groźna, 
że kryje w sobie niebezpieczeństw a i 
chociaż na  granicy nie huczą arm aty, 
groźniejszy „Hannibal ante portas". 
P. Hołówko mówi to samo, A le gdy mó­
wi to, czołowy człowiek obozu, odpo­
wiedzialnego za obecny system rządów, 
prow okuje pytanie, kryjące w sobie bar 

dzo gorzki wyrzut: dlaczego nie dojrzał
tego, kiedy budżet rozdymano do n ie­

proporcjonalnych granic? I wątpliwość 
budzi, co do tendencji... Gdy w dodatku 
zamiast w efekcie czarnego obrazu, 
skreślonego pendzlem pesymisty, o ta - 

dę obrony państwa wołać, o wspólną 
myśl, wspólny w ysiłek i wspólną od­
powiedzialność, siada zamaszyście na 
koniu sanacyjnym, k tóry  wobec sytuacji 
dęba stanął i z tej nieprzystojnej wyży­
ny tupetem , w sytuacji nieuzasadnio­
nym, rozpraw ia się z posłem Barlickim 
i innymi swymi byłym i towarzyszami, 
w ielki list o tw arty  mija się z celem".

■ •Al

NOWE PISMO HUMORYSTYCZNE
U kazał .się p ie rw szy  num er now ego 

tygodnika hum orystycznego  p. t. „Front 
Robotniczy**.

N a froncie tym  dzieln ie w ym achują 
p ió rem  Ję d rz e j M oraczew ski, A n to n ’ 
P ączek , M alinow ski (W ojtek), Szurig i 
in.

H um or przedn i, psuje go ty lko  b ez­
g ran iczny  cynizm  w alecznych  fro n to w ­
ców. D latego  n ik t śm iać się nie będzie, 
czy ta jąc  to  p isem ko, lecz z ob rzy d ze­
niem  odrzuci je p o  p rzeczy tan iu  je d n e ­
go już a r ty k u łu .'

T ak  np. p. M oraczew sk i w  sposób 
bezw zględny a tak u je  nasze  k lasy  p o sia ­
dające, w y ty k a  im ich egoizm, p aso rzy t- 
n ic tw o  i w rogi w zględem  ro b o tn ik a  s to ­
sunek, w skazuje na ich siłę  zo rg an izo ­
w aną. W szystko  to  p raw dziw e i słusz­
ne.

A le w  jakim  celu on to  w szystko  ro ­
b i?  W  tym  jedynie celu, by „łączyć do 
kupy" sanacyjnej robo tn ików , by o d e ­
rw ać  ich od zw iązków  klasow ych i z a ­
p row adzić  na pod w ó rk o  sanacyjne, to 
jest tam , gdzie ci kap ita liśc i — w yzy­
sk iw acze upraw ia ją  sw e zdz ie rstw o  na 
robo tn ikach !

P. M oraczew sk i ani słów kiem  nie 
w spom ina o ror  Rządu D opierającego 
kap ita lis tó w  i rozbijającego orgar.izacie 
robo tn icze . „Z apom ina" też o swojej 
w łasnej robocie  rozłam ow ej, I ni stąd, 
ni zow ąd, zjaw ia się jako  ap o sto ł jed n o ­
ści i w spólnego  fron tu  robotn iczego .

I k tó ryż  uczciw y ro b o tn ik  pójdzie na 
lep tak ich  ludzi?

T ak . jak  ro b o tn ik  po lsk i p rzed  la ty  
odrzucił ob łudne h as ło  „jednolitego  
fron tu" , rzu can e  p rzez  kom unistów  w 
celach po lityk i kom unistycznej, tak  też 
prze jdzie  dr* p o rządku  nad  sanacyjnym  
„frontem  robotn iczym ", u tw orzonym  dla 
celów  p o lity k 1 sanacyjnej.

Jako próbki w isie lczego  humoru po­
służyć mogą następujące ustępy.

Pączek  pisze:
„Socjaliści, od których świat pracy 

oczekiwał niegdyś zbawienia, zawiedli 
na całej linjil Na świecie szaleje straszli­
wy kryzys, miljony robotników żyją w 
nędzy lub konają z głodu, a zorganizo­
wany w partjach socjalistycznych i 
„Międzynarodówce" socjalizm nie ma 
nic do powiedzenia, milczy!

...Okazało się, że międzynarodowy 
socjalizm — to nadęty balon, pełen gór­
nolotnych frazesów, wzniosłych haseł, 
nudnych komunałów i uświęconych ka­
nonów, — niezdolny już do lotów. 0 -  
bóz socjalistyczny nie może wykrzesać 
z siebie żadnej przewodniej myśli, nie- 
może zdobyć się na żaden wysiłek 
twórczy. Świat przewraca się do góry 
nogami (?!) klasa robotnicza boryka się 
z nędzą — a organizacje socjalistyczne 
wraz z „międzynarodówkami" politycz­
ną i zawodową, jakby pod ziemię zapa­
dły, nie dają znaku życia — cicho o 
nich. Od strony więc „międzynarodó­
wek socjalistycznych klasa robotnicza 
niczego spodziewać się nie może!

..Ale skoro ustrój obecny jest bezna­
dziejnie chory, skoro socjaliści, którzy 
mieli być twórcami „nowego życia", o- 
kazali się impotentami, a komuniści zde- 
generowanymi barbarzyńcami i skoro 
nikt nie wskazuje „sprecyzowanego" 
programu „ratowania" ludzkości, to 
chyba ta  nieszczęsna ludność zginie?

Konfiskata „Żółte j Machy**
Dn. 6 b. m. z polecenia K om isaria­

tu  Rządu, policja skonfiskow ała ty ­
godnik hum orystyczny „Żółta M u­
cha" Nr. 36 z d a tą  12 b. m.

Je s t to  już 7 z rzędu  konfiskata 
tego pisma.

Otóż nie! Ludzkość nie zginie bez „spre­
cyzowanych", papierowych doktryner­
skich „programów"! W ciągu miljonów 
lat ludzkość przeżywała liczne katakli­
zmy — i żyje. Bo prawo celowości w 
naturze jest daleko silniejsze, niż wszyst 
kie nasze nieszczęścia, chcenia, troski 
i „programy!"

Brawo, Pączek! Mimo, że „przewró­
cił się do góry nogami", zachow ał w ię­
cej wigoru, niż w szyscy socjaliści ra­
zem i prosto dąży w  „cel", t. j. spokoj­
ny żyw ot w  łon ie sanacji.

W spaniały buhaj, ten Pączek!
W ojtek - M alinowski wybrał się z 

listem otwartym do tow. Barlickiego, 
zawierającym perły wojtkowego, t. j. 
niepoczytalnego, humoru,

W o jtek  zaczyna  swój list od słów: 
„Rozumiem, że stan Twojej duszy, po 

Brześciu, nie jest lirycznie w stosunku 
do dzisiejszych władz nastrojony, że 
radbyś się przy jakiejś okazji zrewan­
żować"... 

a kończy tak :
„Jako historyk i jako działacz chyba 

dostatecznie przekonałeś się w ciągu o- 
statnich kilkudziesięciu lat, że historja 
w Polsce nie ićzie po linji Twojego ro­
zumowania. Przed dwoma laty, wy­
chodząc z C. K. W. na ostatniej z To­
bą konferencji, wskazywałem Ci na bez 
celowość i szkodliwość dla Polski i k la­
sy pracującej Twojej roboty.—Nie chcia 
łeś mi wierzyć a jednak — wszystko 
com wtedy mówił już się sprawdziło.

Więc przestań, Kochany, robić lu­
dziom i sobie na złość! Wiesz dobrze, 
co to jest rządzić państwem, że ludzie 
słabi rządzić nigdy nie będą. — Prze­
stań Norbercie bawić się w brzydką, ani 
Tobie, ani Twoim zwolennikom nie przy 
noszącą żadnych korzyści robotę. — 
Naprawdę, Przyjacielu, straciłeś fason 
solidnego działacza".

Czy zwrot zasadniczy _ w polityce
bolszewicKiej ?

R yga, 6.7. (A. T. E.). W czorajsze  p rze 
m ów ienie S ta lin a  zap w iad a jące  rady* 
k a ln y  zw ro t w  po lityce  sow ieckiej, w y­
w ia ło  o lbrzym ie w rażen ie  w  M oskw ie. 
O gólną uw agę zw rócił fakt,, iż d y k ta ­
to r  sow ieck i p rzem aw ia ł w  tonach  nie- 
zw.ykle po jednaw czych.

P o d k reśla jąc  o tw arc ie  trudności go­

spodarcze , S ta lin  ze szczególnym  n ac is­
k iem  po d n ió sł znaczen ie w spó łp racy  
S ow ietów  z fachow cam i, za rów no  z a ­
granicznym i i jak rosyjskim i, jak r ó w ­
nież z ca łą  in teligencją, k tó ra  do ty ch ­
czas by ła  w yelim inow ana z życia so ­
w ieckiego.

W  m yśl p rzem ów ien ia  S ta lin a  kom i-

sa rja t p rac y  za rząd z ił rew izje p lac  r o ­
botn iczych , k tó re  u znano  za  głodow e. 
S ensacyjne w y stąp ien ie  S ta lin a  zap ew ­
ne będzie  m ia ło  d a lek o  idące n a s tę p ­
s tw a  po lityczne i  tra k to w a n e  jest jako  
zejście z drogi bojow ego kom unizm u na 
drogę kom prom isu, podyk tow anego  k o ­
nieczności ami życiow em u

StrajK telegrafistów i  telefonistów
w Barcelonie

Akcjonariusze niemieccy
hut „Królewskiej** i „Laury"

Chcą p o z b a w ić  h u ty  
w ie lk i e g o  z a m ó w i e n i a  

h o l e n d e r s k i e g o
C zytam y w  katow ick ie j „Polonji": 
„Z jednoczone H uty: K ró lew ska i Lau 

ra  uzyskały  zam ów ienie na b lisko  3( 
tys. to n  szyn d la  k o le i ho len d e rsk ich .

P odobno  ze s tro n y  w ielk ich  ak c jo n a­
riuszy n iem ieckich , za in te resow anych  
za rów no  w  hu tach  n iem ieckich, jak i 
polskich , w ywierany jest nacisk na za ­
rząd hut Królewski®! i Laury, by zrzekł 
się  uzyskanego w H olandji zam ówienia, 
któreby w ów czas przypadło hutom nic- 
mieckim**.

* *
s k

S tra ta  tego  w ielk iego  zam ów ienia 
k tó re  dałoby  hutom  za tru d n ien ie  na k il. 
k a  m iesięcy, byłoby, w  o k resie  o b ec n e ­
go bezrobocia , szkodą  n iep o w eto w an ą , 
O ile w iadom ość ta  jest p raw dziw a, 
R ząd  p o w in ien  uczynić w szy stk o  m ożli­
w e, aby do tego  n ie dopuścić.

P IŁ S U D C Z Y K  
ZA D W A  Z Ł O T E

„G azeta Warszawska** donosi o n o ­
wej aferze sanacyjnej:

„Obecnie p. Zarębski (twórca akcji po­
cztówkowej na Maderę) wpadł na nowy 
pomysł. Sprzedaje znaczki z podobizną p. 
Piłsudskiego, do noszenia na klapie. Za 
2 złote — bronzowe, za 4 srebrne. Do 
każdego znaczka bezpłatnie załącza dy­
plom na „obywa*ela dobre" woli". Ma to 
być nowy rodzaj obywateli w Polsce. Zo­

stać takim „obywatelem" bardzo łatwo: 
dość kupić znaczek z „dyplomem". A że 
obywatel „dobrej woli", jak wynika z 8 
zasad ,na dyplomie wydrukowanych, jest 
zwolennikiem marsz. Piłsudskiego, zatem 
za 2 złote można się zrobić patentowanym 
„piłsudczykiem". Tego rodzaju nowych 
piłsudczyków ma zamiar p. Zarębski zwer 
bować i dyplomować 1,500.000.

Akcja godna jakiejś humoreski Marka 
Twaina. A jednak prowadzona całkiem 
serjo!

Powinszowania patentowanym piłsud- 
czykom za 2 i 4 złote, produkowanym tak 
masowo przez p. Zarębskiego, p. Siero­
szewskiego i owo stowarzyszenie nazwa- 
nę „Ligą mocarstwowego rozwoju Polski". 
Dyplomowani .obywatele dobrej woli , 
toć to zjawisko zgoła osobliwe, warte prze 
kazania następnym pokoleniom!"

Dyskusja węglowa 
w parlamencie angielskim
L ondyn , 6 lipca (PAT.) —  N a dzi- 

siejszem  posiedzeniu izby gmin  ̂ w 
dyskusji nad  ustaw ą węglową, m ini­
s te r  górnictw a Shinwell zabierając 
■głos, ośw iadczył m. in.: Jeżeli pro jek t 
ustaw y nie zostanie przyjęty  w  ciągu 
dwóch dni, to  m oże dojść do tego, iż 
pow strzym ana zostan ie p ra ca  w  o- 
palniach. G roźba konkurencji zag ra­
nicznej jest silniejsza, niż k iedykol­
wiek. W ęgiel polski system atycznie 
zaczął zastępow ać w  k ra jach  skandy 
naw skich i gdzieindziej w ęgiel ang iel­
ski- Mimo znacznego w yw ozu oraz 
niezw ykle niskich cen zapasy węgla 
w Polsce w zrastają . Zapasy te, w z ra ­
stają  także w  Niem czech, gdzie p la ­
ce oraz kw estja ilości godzin p racy  
w kopalniach są zagrożone. M inister 
zaleca zaw arcie uk ładu  m iędzynaro­
dowego, w celu doprow adzenia do 
stabilizacji cen w ęgla w  całe) Euro-

P aryż, 6.7. (A. T. E.). W  B arcelon ie 
w ybuch ł dziś s tra jk  p raco w n ik ó w  te le ­
grafów  i te lefonów . U rząd  pocztow o-

telegraficzny strzeżony jest przez gwar- . ponieważ 
dję cywilną. U rzędy p ocztow e w  Ma- strajku, 
arycie zostały  obsadzone przez wojsko, 1

zachodzi obawa wybuchu

pie.
nr*|| ljl*»rtfciiT*** ■!" !II

Czasopism a n a d e sa n e
PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

W ostatnim czerwcowym zeszycie Pa­
miętnika Warszawskiego znajdujemy 1-szą 
część rozprawy Marji Rakowskiej o zbunto­
wanym poecie i tajemniczym podróżniku 
Arturze Rimbaud, oraz dalszy ciąg studjum 
Tadeusza Zielińskiego o Antyku Nietzsche­
go. Młody pisarz Adam Podkow iński zesta­
wia w zwięzłym artykule charakterystyki 
twórczych indywidualności Conrada i Prou­
sta zaś Adam Dembowski szuka nowych 
dróg mających służyć popularyzacji nauki.

W  dziale poezyj mamy utw ory J a b ł o ń ­

skiej, Karpińskiego i Rychlińskiego oraz dwa 
ciekawe wiersze Tytusa Czyżewskiego opr.r- 
te  na zasadzie anarchizacji słowa.

Nowela G ustaw a M arcinka Chleb na ka- 
mieniu przenosi nas w podziemia górnoślą 
skich kopalń. R. M. Bluth przeprow adza 
paralelę pomiędzy Legendą Młode) Polski 
St. Brzozowskiego a szkicem Stefana K o­
łaczkowskiego dopełniającym  Literaturę 
Feldmana, Ryszard O rdyński zaznajamia 
nas z teatrem amerykańskim.

Przeglądu czasopism podjął się St. Adam ­
czewski, artykuły  Leona Piwińskiego, Au- 
relego Drogoszewskiego, Marji Czapskiej 
w ypełniają dział krytyki.

W  notach I. W ieniew ski broni łaciny jako 
języka międzynarodowego, L. H. Morstin 
poddaje surowej krytyce aw angardowe cza- 

i sopismo krakow skie p. t. Linja.
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O S Z C Z Ę D N O Ś C I
D y rek c ja  ko le ji p ań s tw o w y c h  w e 

Lw ow ie w strzy m u je  z dn. 15 lipca, 
oczyw iście  ze w zg lędów  o szczęd n o ­
śc iow ych , 40 p a r  p o c iąg ó w  p a s a ż e r ­
sk ich , k u rsu jący ch  w o b rę b ie  d y ­
re k c ji lw ow sk iej.

*  
*  *

Sumienie smiziego
N a zjeździe w ojew odów , k tó ry  o d ­

b y ł się w czora j p o d  p rz e w o d n ic tw em  
m in. P ie ra c k ie g o  o m aw ian e  b y ło  z a ­
gadn ien ie  re fo rm y  adm in istrac ji, i w y 
n ik a ją c e  z teg o  o szczęd n o śc i b u d ż e ­
to w e .

K w e st ja  likw idac ji d ro b n y ch  w o je­
w ództw  n a ra z ie  u z n a n a  z o s ta ła  za  
n ie a k tu a ln ą . S p ra w ę  tę  od ło żo n o  do 
czasu  ca łk o w iteg o  re a liz o w a n ia  p ro ­
je k tu  re fo rm y  ad m in is trac ji. C ała  r e ­
fo rm a sp ro w ad z i s ię  do  u su n ięc ia  
w sp ó łrzęd n y ch  in sty tu c ji, is tn ie ją ­
cych  w  ad m in is trac ji. S k aso w an e  
w ięc b ę d ą  p o d w ó jn e  u rz ę d y  zdrow ia , 
b u d o w lan e , w e te ry n a ry jn e , opiek* 
spo łecznej, u trzy m y w an e  p rz e z  p a ń -  j 
stw o  i sam orządy . P o z a łe m  zlik w id  >• 
w an y ch  zo stan ie  30 p o w ia tó w , co  m a  
dać  oko ło  2 i p ó ł m iljona zł. o szczęd­
ności.

BILANS URZĘDOWY
SANACJI MORALNEJ W POLSCE

(Według danych gł. komendy policji 
państw.).

Podane poniżej zestawienie oparte na 
urzędowym m aterjale statystycznym  do 
tyczącym całej Polski ilustruje najw y­
mowniej, jakie spustoszenia m oralne 
przyniosły la ta  oddziaływania na społe­
czeństwo polskie tak  zw. sanacji m oral­
nej.

Główna komenda policji państwowej 
w w ykazach przestępstw  zam eldowa­
nych podaje m. in. takie ciekawe i gro­
źne jednocześnie cyfry:

1925 1929 I
w ypadków 

Zdrada główna 43 *) 290
Zakłócenie spokoju pu ­

blicznego 70.162 75.273
M orderstwo, zabójstwo, 

zwyczajne 995 1.401
Podpalenie zbrodnicze 2.077 2.980
Uszkodzenia cielesne 34.801 72.220
K radzież z  włamań. 24,493 32.953
Kradzież bez włam. 123.090 192.380
Oszustwo 15.026 26.359
Sprzeniew ierzenie 3.072 4.438
Kłusownictwo 5.287 10.287
Przekroczenie przepis.

sanitarnych 223.295 466.210
Opilstwo 89.028 106.424
Przywłaszczenie 6 467 12.296

Ja k  widać, w szystkie rodzaje p rze­
stępstw  wykazują znaczny wzrost, naj­
więcej: uszkodzenia cielesne, oszustwa, 
kradzieże, kłusownictwo a naw et p rze­
kroczenia przepisów  sanitarnych po­
dwoiły się, mimo osławionych „sławo- 
jck".

1 W r. 1926.

Ostatni numer „Głosu Sądownictwa" 
przynosi arykuł red. Kazimierza Fle- 
Szyńsl cjo , w iceprok. Sądu A pelacyj­
nego w W arszawie. Z artyku łu  tego 
przytaczam y ustępy następujące:

„.Tak wiele mówi się o w ew nętrznem  
przekonaniu sędziego tak  często w ska­
zuje się — na jego sumienie. Tyle w ia­
ry  pokłada społeczeństw o w  czystość 
sumienia swego sędziego. W śród ta rć  i 
w alk osobistych, społecznych, politycz­
nych spogląda ono z ufnością na tych, 
którym  pow ierzone zostało  zaszczytne, 
praw ie boskie zadanie bezstronnego, 
beznamiętnego, czysto rzeczowego są ­
dzenia ludzkich bezprawi.

Tam, za zamkniętemi drzwiami sali 
narad, gdzie decydują się losy w spóło­
bywateli, gdzie rozstrzygają się sprawy, 
dotyczące czci, wolności, m ienia sę* 
dzia mówi z własnem  sumieniem. Niby 
w wielki płonący tygiel wrzuca w yro­
kujący sędzia w szystko to, z czego się 
w ykuw a prawda orzeczenia sądowego, 
a więc: m aterjał dowodowy sprawy, pa­
pierow e przepisy obowiązujących li­
s t aw. realne w arunki i potrzeby życia, 
interes państw a, w łasne uczucia, w ła­
sne poglądy naukow e, społeczne, p o li­
tyczne. Bo te n  sędzia, w yrokujący sę­
dzia, jest pomimo w szelkie kagańce u- 
staw  przedew szystkiem  tylko,., czło­
w iekiem  myślącym i czującym, nie zaś 
bezdusznym manekinem, lub autom a­
tem do wydawania wyroków.

Nie może przecież odgrodzić się s ę ­
dzia od płynącej w około niego fali ży­
cia k tó ra  poprzez przepisy p rzestarza­
łych nieraz ustaw  wznosi się częstokroć 
tak wysoko że dosięga jego... sumien,a. 
Nie mogą być obce sędziemu zwykle, 
ludzkie uczucia litości, współczucia, 
w strętu, oburzenia. Musi, ma się rozu­
mieć, przyw oływ ać w tedy  na pomoc 
świadomość o konieczności zachowania 
spokoju, rozwagi, będących impondera- 
biljami w wykonywaniu zawodowego o- 
bowiązku, tłum ienia nurtujących w ser­
cu uczuć, przestrzegania bezstronności 
spraw iedliw ego sędziego. To nastawie­
nie na sprawiedliwość nie może nigdy 
opuszczać sędżiego; powinno być ono 
stałem  antidotum  przeciw ko wszelkim 
osobistym odruchom uczuciowym. Jest 
ono zw iązane nierozerw alnie z  duszą 
sędziego, stanow i rdzeń jego duchowej 
istoty; bez niego nie można wyobrazić 
sobie rzeczyw istego wymiaru spraw ie­
dliwości.

Lecz w yrok — orzeczenie sędziego 
musi być zgodnem nie tylko z własnem 
jego sumieniem, lecz także z sumieniem 
społeczeństw a, — musi mieć charak ter 
wychowawczy, pedagogiczny.

Sędziemu pow ierzone zostało wielkie 
zadanie stosow ania ustaw  państw o­
wych. ich kom entowanie, Musi on w y ­
pełnić częstokroć lukę, jaka w ytw orzy­
ła się pomiędzy życiem, a m artw ą literą

praw a, musi ścierać nieraz kanty niedo­
pasowanej do w arunków  życia w spół­
czesnego przestarzałej ustawy. Ustawy 
nie mogą być z dnia na dzień zm ienia­
ne. Pomiędzy okresem  tw orzenia u sta­
wy względnie chwilą jej wydania, a s to ­
sowaniem w życiu powstaje siłą rzeczy 
coraz to  w iększa odległość. Tu wysuwa 
się właśnie na plan  pierwszy sumienie 
sędziego, jego poczucie słuszności, k tó ­
re nakazuje mu zbliżyć do siebie ■— p ra ­
wo i życie, ustaw y i społeczeństwo.

W rażliwe, czułe sumienie sędziego 
nie może nie pam iętać o tern, że 
przestępstw o, k tó re  sądzi, jest tak 
często przedew szystkiem  wielkiem 
nieszczęściem, że równość w proces'e 
cywilnym — przy nierówności finanso­
wej umawiających się stron  — jest w 
wysokim stopniu iluzoryczna. Sumienie 
sędziego nie może przejść do porządku 
dziennego, nad temi dylematami i, o ;le 
jest to  ty lko w  granicach ustaw y możli­
we, winien sędzia rzucłć na  chwiejące 
się wagi Tem idy na korzyść nieszczęśl'- 
wego słabego — grudkę litości czy też 
niwelującej nierówność społeczną słu­
szności.

Sumienie sędziego dalekie być winno 
od liczenia się z ponętam i popularno­
ści, lecz m,usi wsłuchiwać się bacznie 
w  tę tno  w spółczesnego życia.

Sędzia — ten  zwykły człow iek z krwi 
i kości — nie pozbawiony jest praw a 
posiadania własnych, mocnych, zdecy­
dowanych poglądów społecznych i po li­
tycznych, nie wolno mu tylko wynosić

^ i» r»»»~»in iii— >iii»»ii'un- if* —• 'ii—ii—if*

JAK  FUNKCJONUJE POCZTA
W dn, 2,VII wysłano list ..express" z 

W arszawy do Dębicy na nazwisko p. 
W itkowskiego.

List ten do dnia 5.VU b. r- nie został 
doręczony adresatowi.

* * ' *  "  i  1  if*

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

P A M I Ę T N I K I
można nabyć w  Księgarni Robotniczej 

W arszawa, W arecka 9.
Cena obydwóch tomów'Zł- 16.—.

ich na hałaśliwy, jarm arczny rynek ty ­
cia.

...Niezawisłość duchową sędziego, nie­
zależność w ew nętrzną jego sumien-a 
należy ogrodzić murem ustawowych 
gwarancji, by naw et słaby z natury, n a ­
w et najsłabszy nie zachwiał się pod na- 
porem  czynników natury  zewnętrznej.

W interesie państw a leży oparcie a- 
para tu  sądowego na zasadzie bezwzglę­
dnej sprawiedliwości. Nie darm o rzy­
mianie uważali sprawiedliwość za „fun- 
damentum regnorum", nie darmo nasi 
pobratym cy słowianie południowi nazy­
wają swe m inisterstw o sprawiedliwości 
— m inisterstw em  „prawdy".

Jeżeli sięgniemy na chwilę do naszej 
sądowniczej przeszłości, do źródeł n o ­
woczesnego ustroju sądowego na zie­
miach polskich to  przekonam y się, że 
ustaw y konstytucyjne, choć tworzone 
pod hasłem supremacji czynnika wyko­
nawczego, wysuwały jednak mocno — 
w imię dobrze zrozumianego interesu 
państwowego, zasadę całkow itego z a ­
bezpieczenia sędziego przed jakąkol­
w iek ingerencją w dziedzinie jego su ­
m ienia ze strony władz rządzących.

W tak  zwanej „Organizacji Mini­
strów ", opartej na Konstytucji Księstwa 
W arszaw skiego z dn. 22 lipca 1807 r., 
znajdujemy tak i znamienny dla doby 
ówczesnej przepis regulujący stosunek 
sądów do interesów  państw a: „wyroki
sędziów naw et w sprawach, gdzie My, 
Król lub Naród jest interesowanym , są 
wolne od wszelkiego woływu i jedynie 
praw u i sumieniu sędziego podległe
mieć chcemy".

Konstytucja Królestw a Polskiego z 
dn. 27 listonada 1815 r. idzie w tym 

jeszcze da’cic rzeczowe
określenie nieood!e*łości (niezawisło- 
ścil sędziowskiej: .P rzez  niepodległość
sędziego rozumie się służąca mu wol­
ność oświadczenia swego zdania w są­
dzeniu, bez ulegania wpływom władzy 
najwyższej i m inisterialnej". „W szelkie 
inne określenie lub tłum aczenie n iepo­
dległości sędziego — mówi tak  U staw a 
Konstytucyjna — uznaje się za naduży­
cie".

Kazimierz Fleszyński.

Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie Admini­
stracji „ROBOTNIKA" o wszelkich nledoma- 
ganiach w kolportażu „Robotnika” i o wypad­
kach niemożności nabycia pisma w kioskach 
lub u chłopców w Warszawie i na prowincji.

Adres: Warecka 7, tel. 313-80,

OSTATNIE
PRZESUNIĘCIA OSOBOWE

A SPRAWA UKRAIŃSKA
W związku z mianowaniem p. Nako- 

niecznikoff - Klukowskiego podsekreta* 
rzem stanu w Prezydjum Rady Mini­
strów  — krążą najrozmaitsze pogłoski, 
tłom aczące tę nieoczekiwaną nom ina­
cję.

Najprawdopodobniejsza z nich przed 
staw ia się w sposób następujący:

W e wrześniu rozpatryw ana będzie w 
Genewie skarga ukraińska w sprawie 
„pacyfikacji" M ałopolski W schodniej.

Ponieważ skarga ta  jest bardzo nie 
na rękę rządowi, więc dąży on do wy­
trącenia przeciwnikom argumentów, za­
nim nastąpi a tak  w  Genewie.

W tym celu udzielono dymisji gen. 
Składkowskiem u, k tóry  jako min. spr. 
w ew nętrznych przeprow adzał „pacyfi­
kację".

Nakoniecznikoff - Klukowski — był
tym, k tóry  w okresie „pacyfikacji" ob­
jął stanow isko wojćwody lwowskiego. 
Odwołanie go z terenu „pacyfikacyjne- 
go" łączy się podobno z zamiarem po­
w ołania do życia podsekretarjatu  dla 
spraw mniejszości narodowych, k tó ry  
byłby wydzielony z Min, Spr. W ewn. i 
podlegałby kom petencji prem jera.

Mówią też dalej o bliskiem ustąp ie­
niu płk. Stamirowskiego z departam en­
tu politycznego Min. Spraw  W ewn.

Na opróżnione po wojew. Nakoniecz­
nikoff - Klukowskim m iejsce ma przyjść 
wojewoda wołyński, p, Józefski.

Rząd liczy pozatem  na ułagodzenie 
opinji.

Prow adzone są narady między U- 
kraińcami a „sanacją", której patronują 
pp. Hołówko, Jędrzejewicz a ostatnio 
gen. Galica.

Rokowania te napotykają jednak du­
że trudności, gdyż Ukraińcy ni a chcą 
wycofać skargi wniesione; do Ligi Na­
rodów.

Żądania Ukraińców pod adresem  „sa­
nacji" są następujące:

1) uwolnienie uwięzionych w związ­
ku z .pacyfikacją";

2) odszkodowanie za szkody w yrzą­
dzone przez „pacyfikację*\ W formie 
długoterminowych kredytów  rolnych;

3) w yodrębnienie adm inistracyjne Ma 
łopolski W schodniej na w zór woj. Ślą­
skiego, z sejmikiem terytorjalnym .

WYCIECZKI T. U. R.
Do Belgji od 1 do 12 sierpnia, prowa­

dzą tt. senator Kopciński i poseł Cza­
piński. Po drodze dwa dni w  Berlinie, 
pół dnia w Kolonji. W Belgji — Bruk­
sela, Leodjum, Gandawa, Brugges, p ro ­
wincja Hainaut, w ybrzeże morskie, gó­
ry  Ardenny. Koszty 350 zł.

POKWITOWANIA
NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI

Składa tow. Ejsmont od M. S. zł. 10.

KartKi z podróży

WĘGIEL BRUNATNY
W ŚRODKOWO - NIEMIECKIM 

OKRĘGU PRZEMYSŁOWYM.
Pam iętam  jak przed kilku la ty  tow. 

Herman Diamond w jednej ze swoich 
korespondencyj z Niemiec, sygnalizował 
w  „Naprzodzie" narodziny nowego 
przem ysłu: produkowanie benzyny z
węgla brunatnego. Nadzwyczaj czujny 
umysł tow. D iam anda pomimo jego p ra ­
wniczego, nie technicznego, w ykształ­
cenia, ogarnął z zadziw iającą dokła­
dnością całą doniosłość odkrycia, a za ­
wsze czynne jego pióro sygnalizowało 
czytelnikow i polskiemu — wówczas, 
k ilka  la t tem u — ogrom przemian i mo­
żliwości jakie kry.y się w tem odkryciu. 
Korespondencja ta  w yw arła na mnie 
głębokie w rażenie. Benzyna z węgla — 
jakże niespodziew ane przeobrażenie, 
jaka płynność granic rzeczywistości! 
I oto — jestem  w ojczyźnie tego dzi­
wnego przeistoczenia.

Okolice Lipska i Drezna — k iaj w ę ­
gla brunatnego. Centrum  tak  zwanego 
środkow o - niem ieckiego zagłębia prze­
mysłowego, to  s tare  historyczne m ia­
sto  Halla. Nigdzie w  Niemczech i poza 
Niemcami n i^w id z ia łem  tak  ściśle p o ­
w iązanej z sobą, zrośniętej, patyny wie- 
ków z najbardziej współczesną nowoży- 
tnością. Rozmaite m ożna o tem mieć 
zdania, spraw a pogodzenia z sobą w je- 
dnem mieście, na "jednej ulicy, czy 
jednym placu, dawności z nowoczesno­
ścią, nie jest napew no rzeczą łatw ą. W  
Halh zadanie to zostało UoKwiązane w 
sposób znakomity. W spaniały, h isto ry ­
czny rynek tego m iasta otoczony za-

bytkowem i kam ienicam i — obok sie ­
dmio, czy ośm io-piętrow a kam ienica o 
nowoczesnej konstrukcji i nowoczesnej 
prostolinijnej fasadzie — całość najzu­
pełniej harmonijna, zgrana, organicznie 
związama. Nie znam planów  naszego 
krakow skiego „drapacza" k tóry  ma 
wyróść na zbiegu ul, św. Jana i linji 
A —B. Oby był podobny do drapacza 
z Halli!

Za miastem, w szczerem  polu — je ­
dyny w swojem rodzaju w idok: „od­
kryw ka" węgla brunatnego. Technika 
górnicza przy węglu brunatnym  jest o d ­
m ienna niż przy węglu kamiennym. Zło­
ża węgla brunatnego leżą naogół p ły ­
ciej pod powierzchnią ziemi, już na głę­
bokości 20 do 40 m etrów . Nie kopie się 
zatem  głębokich szybów sztolni i kory­
tarzy  podziemnych, ale przy  pomocy 
potw ornych pod względem rozm iarów 
lew arów , zdejmuje się tę 20 do 40 m e­
trow ą w arstw ę ziemi jakgdyby skó­
rę  — i odkrywa się brunatny  rdzeń, le­
żący na przestrzeni całych kilom etrów . 
W ęgiel brunatny do niedaw na mało* 
wartościow y, jest przez przyrodę ukry­
ty mniej troskliw ie i strzeżony mniej 
zazdrośnie. W artość węgla brunatnego 
polega na jego składzie chemicznym, na 
możliwościach tkw iących w nim, ale 
dopiero niedawno odkrytych. Cały 
środkow o - niem iecki przem ysł chemi­
czny oparty  jest obecnie na węglu b ru ­
natnym , Je s t to  przem ysł nowy — wo­
jenny i powojenny. Przem ysł ten jest w  
pełn i rozwoju. Inżynierowie k tórzy  u- 
dzielają objaśnień zwiedzającym  kraj

węgla brunatnego, tw ierdzą, że możli­
wości tkw iące w  tych brunatnych, do 
niedaw na lekceważonych, złożach, 
p rzerastają  daleko obecną praktykę. 
Tajemnica węgla brunatncgo nie jest 
jeszcze w całości rozpoznana.

Stoimy na zwałach ziemi, pod nami, 
jak jezioro, czerni się pow ierzchnia od­
krywki. Lew ary pracowicie zeskro- 
bują Żelaznem! szczękami skorupę zie­
mi. Na skraju odkrywki m urarze i cieśle 
rozbierają pośpiesznie szereg domów i 
zabudowań gospodarskich. Leżą na m u­
raw ie, jakgdyby zaw stydzone w ynie­
sieniem ich na św iatło dzienne, jakieś 
biedne „meble" — kilka łóżek spro­
szone pyłem węglowym komody, rozbite 
lustro. W ala się nieparadnie na kupie 
piasku siennik w  czerw ono - białe pa­
sy. Kwitnie na gruzach lewkonja w do­
niczce. W łaścicieli tych sprzętów  nie 
ma tu już dawno. O kazało się, że zło­
że węgla brunatnego leży pod wsią. 
T rust węglowy zakupił zatem wieś de- 
loźował m ieszkańców i burzy ich sie­
dziby, aby potem  „zeskrobać" z po­
wierzchni ziemi ich ogródki, trawniki, 
podw órza i zdobyć skarb w iększy nad 
dobytek tych ludzi: węgiel bruntany.
Pytam, co się dzieje z m ieszkańcami 
tej wsi i wsi sąsiednich, k tó re  już prze­
stały  istnieć. Zbudowano dla r ich  w  o- 
dległości 20 kilom etrów  na  terenie ko­
palni now ą osadę. Odszkodowanie osu­
szy ich łzy za zakątkiem  rodzinnym. 
Ale co będą robili ci ludzie? czy znaj­
dą pracę w kopalni? O tem niem a m o­
wy — z każdym  rokiem  potrzebujem y 
mniej robotników  — objaśnia mnie je­
den z inżynierów — technika pozwala 
nam ich zastąpić maszynami.

—  A  zatem ?
—  Gdybyśmy mieli kolonje ■— posła­

libyśmy ich do kolonji.

— No a tak?
Nie uzyskałem odpowiedzi.
Praw da — przecież to  nie o ludzi 

chodzi tylko o węgiel brunatny.

ZAMAST WĘGLA BRUNATNEGO — 
RYBY.

Dawniej planowano linje ulic w m ia­
stach, granice dzielnic, opracowywani 
plany regulacyjne całych miast. Obec­
nie konieczność racjonalnego organizo­
wania życia obejmuje obszary daleko 
większe. Opracowuje się plany regula­
cyjne całych prowincji — planuje się re- 
gjony.

Całe środkow o - niemieckie zagłębie 
przemysłowe stanowi regjon. Punktem  
centralnym  jest m iasto Halla. Regjon 
obejmuje obszar 10 tysięcy kilometrów 
kwadratowych! Na tym obszarze w y­
kluczona jest przypadkowość i dowol­
ność. W szystko rzeki drogi lasy jezio­
ra  ujęte są w  karby  planowego daleko­
wzrocznego przymusu. W sie które się 
nierozważnie usadowiły na węglu bru­
natnym  — znikną z powierzchni ziemi. 
Zostaną „zeskrobane". Rzeki, których 
kapryśne kory ta  układają się w rom an­
tyczny zygzak, zostaną ujęte w  tamy 
kanałów  — muszą rozumieć, że są dro­
gami dla statków  — bieg ich musi się 
upodobnić do biegu linij kolejowych — 
najbliższa droga jest po przekątni — 
muszą płynąć linjami geometrycznych 
figur — od portu do portu, a nie od 
skały do skały! Lasy służą do odświe­
żania pow ietrza dla płuc —  muszą ro ­
snąć w  sąsiedztw ie osiedli m ieszkanio­
wych. W szystko tu  musi służyć w ęglo­
wi brunatnem u, a więc w szystko co 
tej roli nie spełnia, zostanie usunięte. 
Ale węgiel brunatny wyczerpie się w 
tych okolicach za 20, 30 lat. Regional­
ny plan regulacyjny przewiduje już dzi­
siaj tę okoliczność. W idziałem  plan

środkowo - niemieckiego zagłębia prze­
mysłowego, tak  jak ono będzie w yglą­
dało po wydobyciu węgla. „Odkrywki", 
już bezpłodne, zostaną nawodnione — 
cały kraj pokryje się jeziorami. Prze­
mysł węglowy ustąpi miejsca... hodowli 
ryb... Już  dzisiaj budując drogę, pro­
jektując osadę, wznosząc tamę, przew i­
duje się ich przyszłe zastosowanie. W 
tem znaczeniu plan organizacji regional­
nej jest czemś więcej niż nawet najsze­
rzej pojętym planem regulacyjnym, jest 
on, w dosłownem znaczeniu, świadomem  
formowaniem oblicza ziemi. "Zamienić 
góry w jeziora — czy może być dum­
niejsze zadanie?..
I MY MAMY SWOJĄ „ORGANIZA- 

ZACJĘ REGJONALNĄ" B. B.„.
Poza regjonem środkowo - niem iec­

kim organizują Niemcy regjon Berlina, 
regjon zachodnio - przem ysłowy nad 
granicą Francji i Belgji i regjon połu­
dniowo - wschodni, G órny Śląsk nie­
miecki. Organizacja regjonalna jest w ie­
dzą nową. U nas — o ile mi wiadomo 
— ta dziedzina pracy  znajduje się jesz­
cze w powijakach. Jeżeli zechcemy do­
trzymać kroku nowoczesnemu światu, 
będziemy musieli zaniedbania nasze 
pod tym względem w szybkiem tem pie 
n a d ra b ia ć . Ale — kto się tem intere­
suje? Inż. Chmielewski, dwóch czy 
trzech ludzi jeszcze w  całej Polsce... A  
prawda! B. B. ma grupy regjonalne. 
Krakowskiej np. przewodzi p. dr. Kap- 
licki. Ale czy wie on wogóle co to jest 
organizacja regjonalna? Bo, ż,e nie jest 
nią powiatowy zjazd wójtów u starosty, 
ani zjazd regjonalny posłów B. B. — to 
pewna...

W iesław Wohnout,
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N asze zdjęcie p rze d staw ia  m om ent z u roczystości.
,0i

SPRAWY PRACOWNIKÓW 
PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNO-HOTELOWEGO

NIEDOPUSZCZALNE METODY „RESTAURATORA'1
„R estau ra to r  i ho te larz  po lsk i", o r­

gan C en tra li S tow arzyszeń  'R eustau ra- 
torów , p rzedstaw ia jąc  fałszyw ie i te n ­
dencyjnie sp raw ę w ygranego  p rocesu  w 
S ądzie P racy  p rzez  p racow n ików  zam ­
k n ię te j chw ilow o „O azy" (o zw ro t n ie ­
p raw n ie  pob ieranego  od p racow ników  
k elnersk ich  p o d a tk u  obrotu wego) —  z 
im ienia i nazw iska w ym ienia p raco w n i­
ków , k tó rz y  „odw ażyli się" dochodzić 
sw ych p raw  n a  d rodze Sądu P racy .

Zarząd G łów ny Związku Zaw. p rac . 
przem. gastronom iczno  -  ho telow ego na 
swem  osta tn iem  posiedzeniu  uchw alił 
z ap ro testo w ać  energicznie p rzeciw ko  
tego rodzaju m etodom , uw ażając to  o- 
głoszenie za  sw ego rodzaju  „czarną  li- 
s tę “, gdyż p racow nicy  w tych w ypad­
kach  nie m ogą w nas tępstw ie  o trzym ać 
żadnej pracy .

ROLA NACZ. ORG. POLSKIEGO 
PRZEMYSŁU HOTELOWEGO.

W  pow yżej zacy tow anych  num erze 
, R e s ta u ra to ra "  —  u k az a ło  się „S p ra­

w ozdanie Komisji M iędzym inisterialnej 
do zbadan ia zagadnień  tu ry sty k i w P o l­
sce".

S praw ozdan ie om aw iając „doda tn ią  
ro lę N. O. P. P. H .“ (N aczelna o rgan iza­
cja polsk iego  przem ysłu  hotelow ego —- 
zrzeszająca zaledw ie k ilkanaście hoteli 
w  sto licy  i znikom ą ilość na prowincji), 
m. in. pisze dosłow nie: koniecznem  jest i 
w ięc zrzeszenie wszystkich hoteli w } 
N. O. P. P. H. —  jeżeli nie drogą dobro­
wolną to przymusową! Zachodzi p y ta ­
nie, czy pow yższe podaje od siebie 
„R estau ra to r"  czy też  jest to  opinja wy 
żej zacytow anej Komisji M iędzym ini­
ste ria lne j?

Istn ie je w szak  u nas zagw aran tow a­
na konsty tuc ją  w olność koalicji! P rzy ­
m usu organizacyjnego niem a!

Nie od rzeczy  będzie tu ta j p rzypom - 
niej, iż p racow nicy  ho te low i z pow odu 
bezw zględnego stanow iska N O. P . P. 
H. —  do dziś dnia nie przestrzegają u- 
staw  socjalnych i pracują na tak zw , na­
piwkach.

* * * * * *

l  BAŁTYCKIEGO TRÓJMECZU LEKKOATLETYCZNEGO W WILNIE

P rz e d  kilku  dniam i odbył się w  W il­
n ie  tró jm ecz m iędzynarodow y z u dzia­
łem  Ł otw y, E ston ji i P o lsk i. W  ogólne) 
p u n k tac ji zw ycięży ła P o lska— 125 p u n ­
k tó w  p rz e d  Ł otw ą —  111% p u n k ta  i 
E sto n ja  —  97%  pun k ta . B arw y po lsk ie 
najlep iej by ły  rep rez en to w an e  p rzez

K usccińsk iego  i P iechockiego, k tó rzy  
s ta rto w a li m im o zm ęczenia do k o n k u ­
rencji, do k tó rych  nie byli zgłoszeni. Na 
zdjęciu: d rużyny Łotw y, E ston ji i Polski 
w o rdynku  ze sz tandaram i o tw arc ia  
m eczu w ysłuchują hym nów  p ań s tw o ­
wych.

MAŁPY WALCZĄ 0  BOKSERSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA

mmm

W  ogrodzie zoologicznym  w  St. Louis 
(M ossuri A m eryka) -odbywają się od nie 
d aw na ,w ielk ie  zaw ody spo rtow e o m i­
s trzo s tw o  św ia ta  zw ierzęcego". Zdjęcie 
nasze p rze d staw ia  m ecz boksersk i, r o ­

zegrany  m iędzy dw om a „cham pionam i" 
z M. K. S. (M ałpi K lub S portow y). Za­
w odom  tym  p rzyg ląda się g rom ada m ło ­
docianych w idzów , ś ledząca  z z a in te re ­
sow aniem  p rzeb ieg  w alki.

CYKLON. D onoszą z S idney o  n ie ­
zw ykle gw ałtow nym  cyklonie, k tó ry  na 
w iedził w schodnie w ybrzeża A ustralji, 
w yrządzając pow ażne sztcouy. Są ofia­
ry  w ludziach, lecz liczba ich jest tru ­
dna do us alenia.

POŻAR FABRYKI AMUNICYJNEJ.
D zienniki w iedeńsk ie  don iszą z B ra ty ­
sław y, że w czoraj w nocy sp łonęły  3 
m agazyny i w arsz ta ty  fabryki nabojów . 
K ilka skrzyń  z nabojam i eksplodow ało, 
ran iąc  w iele osób. Szkody obliczają 
na 8 do 10 miljonów ko ron  czeskich. Nie 
jest w ykluczone, że ogień podłożony 
został z m otyw ów  sabotażow ych.

ŚMIERĆ W PÓ ŁPR AC OW N IK A  EDI­
SONA. D onoszą z Now ego Y orku o 
śm ierci znanego uczonego E dw arda  A- 
cheson, byłego w spó łp racow nika E d i­
sona. Z m arły był w ynalazcą carburun- 
dum (Silicium Carbid) i o trzym ał sze ­
reg  naukow ych nagród m iędzynarodo­
wych. A cheson  liczył 77 lat.

A RESZTO W A N IE BISKUPA DE­
FRA U D A N TA . Policja a resz tow ała  z 
pow odu defraudacji b. s ta rokato lick iego  
biskupa w ęgierskiego, Jo rgov itsa , oraz 
p rzew odniczącego  w ęgiersk iego  synodu 
s ta ro k a to lik ó w  księdza H linkę A lek ­
sandra.

POŻAR DW ORCA. D w orzec ko le­
jowy w  m ieście E ryw ań  na K aukazie 
pad ł p as tw ą  płom ieni, P ożar, k tó ry  w y­
buchł z n ieusta lonych  n araz ie  pow o­
dów, s traw ił rów nież część pociągu to ­
w arow ego, naładow anego  zbożem . W  
akcji gaszenia pożaru  b ra ło  u d z ia ł woj­
sko, gdyż istn ia ła  obaw a, że ogień prze 
rzuci się n a  tran sp o rt nafty . J a k  u s ta ­
liło  dochodzenie w  ogniu zginęło 4 u rzę 
d rik ó w  kolejow ych, zaś 35 osób zo s ta ­
ło  ciężko  poparzonych. G. P. U. do­
konało  licznych aresztow ań , gdyż is t­
nieje p rzypuszczenie, iż p o ża r dw orca 
kolejow ego jest dziełem  k o n trrew o lu ­
cjonistów .

M A N EW RY  FLOTY SOWIECKIEJ.
S ow iecka fle ta  b a łty ck a  rozpoczęła 
w ielk ie m anew ry  le tn ie  na m orzu B ał- 
tyckiem . D o K ronsztad tu  przyby ł k o ­
m isarz sp raw  w ojskow ych W oroszyłow  
oraz szef głów nego sztabu  arm ji sow iec­
kiej, T uchaczew ski celem  w zięcia u- 
działu w  m anew rach .

0  B  Ó Z
CZERWONEGO HARCERSTWA 

T. U. R.
Od dnia 20 lipca do 20 sierpnia r. b. trwać 

będzie instruktorski obóz letni Cz. H. pod 
namiotami w miejscowości Puszcza Mariań­
ska, powiat Skierniewicki.

Opłata za miesięczny pobyt wynosi 30 zł. 
Koszta przejazdu w obie strony ponoszą u- 
czestnicy obozu. Zgłoszenia z wymienieniem 
nazwiska, wieku i funkcji w gromadzie nad- 
cyłać najpóźniej do dnia 19 lipca pod adre­
sem: Rada Krajowa Czerwonego Harcer­
stwa, ul. Czerwonego K rzyża 20, pokój 63. 
P;eniądze należy wpłacać przed rozpoczę­
ciem obozu należy wpłacać przed rozpoczę­
ciem obozu na P. K. O., konto „Gromady 
25.950, z dopiskiem — za obóz.

Harcerze, którzy nie mają dłuższego urlo­
pu, mogą być na obozie w ciągu dwuch ty­
godni; płacą 15 zł. oraz koszta podróży.

S P A C E R  P O  W IŚ L E
W arszawska Organizacja M łodzieży 

T. U. R. łącznie z Czerwonem Harcer­
stwem  i Zw. „Cukunft“ organizuje w so­
botę, dnia 11 b. m. 3-godzinny spacer  
statkiem  po W iśle. Bilety w  cenie zl. 2 
(dla członków zl. 1), do nabycia w loka­
lach Kó! m łodzieży, gromad i dzielnic 
partyjnych. Odjazd z przystani „Vistula"
0 godz. 7 w iecz. Całkowity dochód na 
ce le kulturalne m łodzież” i dziatwy.

S T Y L O W Y
„MĄŻ —  KOCHANEK"

Tajemnicze zniknięcie barona Loewen- 
stcina, głośne w swoim czasie na całym 
świecie posłużyło za temat do ciekawego
1 bardzo dobrze technicznie opracowanego 
obrazu. Ponieważ najciekawsze, zdaniem 
autorów scenarjuszy, jest „zniknięcie" przez 
kobietę więc i tutaj wprowadza się tajem­
niczą miłość — i cudowne zmartwychwsta­
nie zaginionego w innej postaci.

Dużo b. ciekawych szczegółów, ładna ilu­
stracja muzyczna, piękna bohaterka znana 
nam z „Pieśniarza Gór" i efektowne roz­
wiązanie intrygi oto zalety dla których o- 
braz cieszy się dużym powodzeniem pomi­
mo sezonu „niesezonowego".

Nadprogram ciekawy pokaz kopania dya- 
mentów i b. obfity tygodnik Foxa.
— iin «     ~i inni iiWiOmnA

R o b o t n i c y  p o p ie r a j c i e  
, s w o j e  p i s m o

Wiadomości z całego kraju
Z BARANOWICKIEJ KASY CHORYCH 

Nieprawne ograniczenie świadczeń d|a ubezpieczonych
Marcin AnisLmowicz, ro b o tn ik  ko le jo­

wy, za tru d n io n y  na stacji kol. Stołpce , 
ubezpieczony  w  S to łpeck ie j K asie Cho­
rych, posiada rodzinę k tó ra  ze w zględu 
na to, że Anisim owicz m a w B a ra n o w i­
czach dom ek, zam ieszkuje w Barano­
wiczach.

Żona Anisim owicza, k tó ra , w raz z 
dwojgiem  dzieci, jest n a  jego w yłącznem  
u trzym aniu , zachorowała, w obec czego 
Anisimowicz u d a ł się do K asy S to łpec- 
kiej, z p rośbą  o w ydanie p rzekazu  do 
K asy B aranow ickiej, by na kosz t K asy 
leczono żonę. G dy żona Anisim owicza  
zgłosiła się do B aranow ickiej K asy Cho­
rych z p rzekazem  z K asy S to łpeckiej, 
ośw iadczono jej, że lek arza  nie o trzy ­
m a, póki nie zos tan ie  stw ierdzonem , 
czy jej m ąż rzeczyw iście p racu je jeszcze 
w  S to łpcach  i po lecono  jej przyjść za

k ilkanaście  dni. G dy zgłosiła się po  k il­
k u n astu  dniach ośw iadczono  jej, że p o ­
n iew aż m ąż jej posiada  dom w  B aran o ­
w iczach, k tó ry  daje dochodu 50 zł. m ie­
sięczn ie (a w ięc p o siad a  uboczne źródłe 
dochodu), ona, w raz z rodziną , św iad­
czeń z K asy C horych nie otrzyma.

W  te n  sposób kom isarz nieprawni* 
pozbawia ubezniecznvch prawa korzy­
stania ze  św iadczeń Kasy.

Zrozum iałe, że trze b a  rob ić oszczęd­
ności, bo  w szak  w y d atk i n a  utrzym ani* 
kom isarzy, ich żon i zap roszonych  go­
ści są w ielkie. R ozjeżdżają się autam i 
K asy baranow ick ie j; rem on t i benzyna 
kosztuje, a w ięc trze b a  odbić to  na n ie - 
p raw nem  ogran iczen iu  św iadczeń  dla u- 
bezpieczonych!

D o gospodark i p. kom isarza  Rzepec* 
k icgo jeszcze w rócim y.

PROTEST PRZECIWKO NOMINACJI 
NIELEGALNEJ RADY MIEJSKIEJ W  KRAKOWIE

O kręgow y K om ite t R obo tn iczy  Pol- 
skiej P artji Socjalistycznej w  K rakow ie ; 
p ow zią ł rezolucję p ro tes tu jącą  w  im ie- j 
n iu  k rakow sk ie j k lasy  robotn iczej, zo r- ' 
ganizow anej w  szeregach  PPS. prze- | 
ciw  mianowaniu Rady m. Krakowa, nie , 
będącej wyrazem w oli ludności m iasta 
1 nie mającej zaufania tej ludności.

W ojew oda k rak o w sk i nie m a p raw a 
tw o rzen ia  now ych u staw  w  przedm  ocie 
nom inacji R ady m iasta , której to nomi­
nacji żadna z obowiązujących ustaw nie 
przewiduje, ani nie dozwala.

W  obręb ie IV k o ła  (pow szechnego) 
p rzep ro w ad zen ie  w yborów  na p o d s ta ­
w ie p rzew idzianego  d la tego  ko ła  p ię- 
cioprzym iotn ikow ego p raw a  w yborcze­
go by ło  m ożliw e i w ybory  te  należa ło  
bezw zględnie ro zp isać  i p rzepr ow odzić. 
O dw oływ anie się w  IV ko le do n o m in a­
cji nie da się niczem  um otyw ow ać.

W obec pow yższego s tan u  rzeczy  n o­
m inacja R ady  m ias ta  K rakow a je st n a ­
ruszen iem  obow iązujących us‘aw. Już 
sam fakt, że nominowana Rada miejska 
składa s ię  w  całości z sanatoró w i ich 
służebników, wykazuje, że rozwiązanie 
Rady miejskiej i nominacja nowej Rady 
miejskiej dokonane zostały  dla okrc ślo- 
nych celów  politycznych, a, w szczegól­
ności, dla pozbaw ien ia  p rze d staw ic ie l­
stw a w R adzie grup opozycynych, zw ła­

szcza k lasy  robotn iczej, zorganizow anej 
w  PPS., najsilniejszej o rganizacji p o lity ­
cznej i społecznej n a  gruncie k ra k o w ­
skim .

,,Sanacja“ pragnie rządzić w gminie 
b ez kontroli ze  strony prawdziwego  
przedstaw icielstw a ludności miasta, a l­
bowiem  obecna Rada m., jako ekspozy­
tura sanacyjna, za  przedstaw icielstw o  
ludności m iasta Krakowa uważana być 
nie m oże, zw łaszcza, że w  tej chwili 
ludność Krakowa conajmniej w  90% jest 
wrogo usposobioną względem  sanacji.

W io tk ie  rząd y  sanacyjnej rad y  p rz y ­
bocznej doprowadziły m iasto do ban­
kructwa, — w  lipcu nie w yp łacono  już 
znacznej części p raco w n ik ó w  m iejskich 
poborów .

O bow iązkiem  ludności m iasta  jest z a ­
p ro te s to w a ć  przeciw  zam achowi na 
prawa tej ludności, przeciw  gospodarce 
sanacyjnej prowadzącej gminę Krakowa  
do zupełnego bankructwa. D latego  też 
w  im ieniu k rakow sk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej podnosim y niniejszy  p ro tes t.

R ów nocześn ie OKR w zyw a k lub  r a d ­
nych m iejskich PPS. aby w niósł prze­
ciw  bezprawnem u zarządzeniu w ojew o­
dy krakow skiego o  nominacji Rady miej 
sk ie j odw ołanie do ministerjum spraw  
w ew nętrznych i do Trybunału Adm ini­
stracyjnego.

ŁASKA PAŃSKA NA PSTRYM KONIU JEŹDZI...
B ebesow iec Szydłow ski był w ielkim  

„panem " w śród ko le jarzy  w  Skarżysku. 
R ządził się — a jakże... jak  książę u- 
dzielny; „ łask i" ro zd aw a ł za cenę p rzy ­
s tą p ie n ia  do zw iązeczku  bebesow sk iego  
i sam siebie uw ażał za „potęgę" n ieza­
chw ianą. Aż tu, n i stąd , n i zow ąd, zo ­
staje , w brew  woli, przeniesiony ze

Skarżyska. N ikt nie wie, dlaczego. A le 
m ożna sobie w yobrazić, jaką k o n s te r­
nację w yw ołało  to  w śród  jego sa te litów  
na te re n ie  Skarżyska!!

T ak  się p rzypoch leb ia ł w ładzom , a tu 
nic z tego!

Ł ask a  p ań sk a  na pstrym  koniu  jeź­
dzi!...

PROCESJA KOMISARSKA W TARNOWIE
P rzez  dw a la ta  pe łn ił obow iązki k o ­

m isarza  K asy C horych w  T arnow ie em, 
m ajor Ryszard Zakrzewski. P rz ed  dw o­
m a m iesiącam i postanow iono  go usunąć. 
Nowym kom isarzem  zam ianow ano  p- 
Weśmana z Doliny. O kazało  się ato li, że 
p. W eym an n iezbędny  jest w  Min. P ra ­
cy, gdzie w ypracow uje się now e pom y­
sły  „organizacji" K as Chorych. W ted y  
zam ianow ano  kom isarzem  p. Mazura z 
O strow ca, ten  jednak' zrezygnow ał z tej

godności. Z ko le i p ism a nom inacyjne n* 
k om isarza  organizacyjnego  n ad esłan o  p, 
R yszardow i Z akrzew sk iem u p o  to , by 
po  k ilku  dniach zam ianow ać k om isa­
rzem  jeszcze kogoś innego, a m ianow i­
cie em. p u łkow n ika  Pilarza z R adom ia 
k tó ry  już p rze ją ł u rzędow anie.

K asa chorych  w  T arnow ie objąć ma 
pow iaty : tarnowski, dąbrowski, brzeski, 
bocheński, pilz,re ń sk i, m ielecki i rop- 
czycki.

STRASZNA KATASTROFA MOTO­
CYKLOWA POD CHEŁMŻĄ.

O negdaj w ydarzy ła  się pod Chełmżą 
k a tas tro fa  m otocyklow a, w czasie k tó ­
rej poniosła  śm ierć żona d y rek to ra  gim ­
nazjum  w Chełm ży Anna Bcninowa, 
W racającem u z przejażdżki w raz z żo ­
ną B oninow i w pad ł pod m otocykl p rze ­
biegający  przez szosę pies, co spow odo­
w ało  k a tastro fę . Bonin odniósł lekk  e 
obrażenia , natom iast żona jego, u p ad ł­
szy na szosę, doznała pęk n ięc ia  czaszki 
i pon iosła  śm ierć na m iejscu.

TAJEMNICZE ZWŁOKI WOJSKO­
WEGO W  TATRACH.

P rzed  paru  dniam i znaleziono  w T a ­
trac h  zw łoki w ojskow ego. Znajdow ały 
się one w  stan ie  zupełnego  rozk ładu  n a  
200 m etrów  poniżej szczytu G iew ontu, 
w  n iedostępnej szczelinie. W  k ie sze ­
niach m unduru drelichow ego nie zna le­
ziono żadnej legitym acji, ani wogóle ja ­
kiegoś drobiazgu, k tó ry  m ógłby n ap ro ­
w adzić na u sta len ie  tożsam ości. Na bie-* 
liźnie jedynie w idn ia ł w yszyty  m ono­
gram  T. L. 10 pp-

Pow yżej m iejsca k a ta s tro fy  w  odleg­
łości 5 m. zauw ażono ślady sk rzep łe j 
k rw i i mózgu rozp ryskanego  na sk a ­
łach.

W s z c z ę t o  d o c h o d z e n i a .  P r o w a d z a c a

m leczarn ię  w D olinie S trążyskiej, K a ta ­
rzyna G odulska, stw ierdziła , że p rzed  
3-m a tygodniam i w stąp ił do m leczam i 
wojskowy, k tóry , po  posileniu się m le­
kiem , ośw iadczył iż idzie na G iew ont 
sam , od łączyw szy się od w ycieczk i woj 
skow ej, k tó ra  podąży ła  inną drogą. 
P raw dopodobn ie w ojskow y ów poszedł 
zachodnią stroną, w spinając się na G ie­
w ont, a n as tęp n ie  schodził ku  D olinie 
S trążysk iej na żelb Szczerbiny. P rzy ­
puszczalnie po p rostopad łe j ścianie zsu­
nąw szy się, u leg ł strasznem u w ypadko­
wi.

OBÓZ TUROWY
W RYTRZE

O rganizacja M łodzieży T. U. R. w  
Nowym Sączu u rządza w Rytrze na 
P rehyb ic  obóz letn i dwu tygodniow y, 
k tó ry  trw ać  będzie od 19 lipca do 2-go 
sierpnia.

K oszta pobytu  na obozie w raz z u - 
trzym aniem  w ynoszą 22 zł.. Zgłoszenia 
przyjm uje Org. M łodz, T. U. R- w  N o­
wym  Sączu do dnia 7 lipca.

K orespondencję k ie ro w ać pod ad re ­
sem tow . G łuszko  S tan isław , Nowy 
Sącz, 2 kol. kolejow a 843 Nr,
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P .  P .  S .
ŚRODA

JEROZOLIMA godz. 6.30 po poł. posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy.

CZWARTEK
PRAGA godz. 6 po poł. posiedzenie Ko­

mitetu.
ORGANIZACJA TRAM W AJOW A P. P. 

S. o godz. 6 po poł. w lokalu Leszno 53 ze­
branie członków K oła iwprowadzonych go­
ści.

Organśzacia 
Młodzieży T. U. R.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 8 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Kom itetu W y k o n a w c z e g o  łącz­
nie z  przewodniczącym i k ó ł  W arsz. Org. 
Młodz. TUR.

Udział delegatów , przew odniczących kół— 
obowiązkowy,

KOŁO IM. L. MISIOŁKA — DZIELNA 95. 
W czw artek, dnia 9 b. m. o godz. 7 wiecz. 
ogólne zebranie członków Koła.

KOLO IM. T. JASZKOW SKIEGO (Cho- 
cim ska 23). Ju tro  o godz, 7 wiecz. odbędzie 
się ogólne zebranie członków z referatem  
tow. St. Niemyskiego. Zebranie Komisji R e­
wizyjnej Koła odbędzie się o godz. 6 wiecz.

PLAN WYCIECZEK WARSZAWSKIEJ 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R. 

W MIESIĄCU LIPCU.
19 lipca r. b. — do Wilanowa. Zwie­

dzenie pałacu. Pogadanka o jaśniepań- 
skich obyczajach w dawnej Polsce. Gry 
1 zabawy. Fotografja.

25 i 26 lipca r. b. — Węglowej Wólki. 
W ycieczka 1J4 -dniowa. Nocleg w lesie. 
W ymarsz w sobotę, dnia 25 b. m. wiecz. 
Foiografja.

Czerwone Harcerstwo
WYCIECZKA PO WIŚLE. Dnia 11 lipca, 

w  sobotę, o godz. 19 odbędzie się kiłko- 
godzinna przejażdżka statkiem  po  Wiśle, 
zorganizowana przez Czerwone H arcerstw o, 
Związek ,,Cukunft“ i młodzież T. U. R-a. 
B ilety d la członków — 1 zł., dlla gości po
2 zł. epr-zdają  w ym ienione organizacje. Do­
chód na cele kulturalne młodzieży.

OBÓZ W  PUSZCZY M A R JA N SK IEJ.
Gromady warszawskie winny zgłaszać kan­
dydatów na obóz do dnia 8 b. m. Zgłoszenia 

.sk ładać  do sek re ta r'a tu  Rady Hufca.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ BUCHALTERZY!

W związku z planem w prowadzenia dy­
plomów dla buchalterów  Zarząd Główny 
Powsz. Związku Zaw. Pracowników Handlo­
wych i Biurowych w Polsce (W arszawa, 
Przeiazd 13), zgodnie z uchw ałą ostatniego 
Zjazdu Związku rozpoczął akcję w obronie 
praw a do pracy szerokich rzesz buchalte­
rów. ,

W tym celu przeprow adzona zostaje obec­
nie w śród buchalterów  ankieta, k tó rą  każ­
dy buchalter we własnym interesie powinien 
wypełnić i jaknajrychlej złożyć w najbliż­
szym oddziale Związku.

Informacje i formularze ankiety do aab r- 
cia we wszystkich oddziałach Powsz. Zw. 
Zaw. Prac. Handl, i Biurow. w Polsce (w 
W arszawie — Mylna 7 w godzinach 10 — 1 
> 5  — 10) oraz w sekretariacie Zarządu 
Głównego, W arszawa, Przejazd 13.

KRONIKA STOŁECZNA T E A T R  i M U ZY K A  
Dziś ii tentrcch miejskich

JAKI EROBOTY WYKONYWAJĄ 
BEZROBOTNI

Robotnicy z grupy 1.000, zatrudnieni przez 
magistrat, wykonali ostatnio następujące ro ­
boty: oczyścili i pogłębili rowy uliczne na 
ul. Łebkowskiej, Opaczewskiej, Górczew- 
skiej, Obozowej, Puławskiej, W iktorskiei, 
Belwederskiej, Łochowskiej, Pratulióskiej, 
Radzymińskiej, Grenadjcrów, Nowem Bru­
dnie, Toruńskiej i Terespolskiej; wykonali 
roboty ziemne przygotowawcze do budowy 
jezdni i chodników na ul. Krasińskiego, F e­
lińskiego, Stołecznej, gen. Zajączka, Marji 
Kazimiery, forcie Bema,, Kolskiej, Obozo­
wej, Chocimskiej, Dworskiej, Słonecznej, 
W awelskiej, Karłowicza, na Annopolu, Bo- 
homolca i Koźmiana; napraw ili chodniki z 
leszu i gruzu ceglanego na  Iwickiej, Chocim 
skiej, Pratulióskiej, Opaczewskiej, Siarcza- 
nej, przelotnej, Radzymińskiej, Grenadjerów, 
Krypskiej, Chłopickiego i 11 Listopada, 
przekopali traw niki w Ogrodzie Saskim, par 
ku T raugutta i na skw erach; posadzili drze­
wa i krzewy na  ulicach i zieleńcach, zasiali 
traw ę w parku Praskim, na bateryjce W ierzb 
no i na zieleńcach.

UBIEGAJĄCY SIĘ O ODROCZENIE 
SŁUŻBY W O JSK O W EJ

W związku z zakończeniem tegorocznego 
poboru, do kom isarjatu rządu w płynęła zna­
czna liczba podań od t. zw. jedynych żywi­
cieli, ubiegających się o odroczenie służbv 
wojskowej. Również w ielka ilość podań 
wpływ a z tego samego ty tu łu  od odbywają­
cych średnie i wyższe studja praktyczne i 
teoretyczne. Podania te  są obecnie rozw a­
żane. Każdy peten t otrzyma odpowiedź na 
piśmie.

KOSZT WYBORÓW DO SEJMU 
I SENATU

Ukazało się ostateczne sprawozdanie z 
przeprow adzenia spisu wyborców do Sejmu 
i Senatu w r. 1930, podług którego koszt u- 
trzymania przez magistrat przy wydziale 
spraw ogólnych referatu  wyborczego wy­
niósł 21,617 zł. 60 gr., koszt sporządzenia 
spisu wyborców *408,832 zł., utrzymania głó­
wnej komisji wyborczej 3,149 zł. 25 gr., u- 
trzymania miejscowych obwodowych komi­
sji wyborczych 62,025 zł. 14 gr., co czyni 
razem 495,624 zł. 59 gr.
M IEJSKI OGRÓD ZOOLOGICZNY

W  r. 1930 Miejski Ogród Zoologiczny li­
czył 1,005 okazów, w tej liczbie 308 ssaków 
i 697 ptaków. W porównaniu z ubiegłym ro­
kiem inw entarz Ogrodu wzrósł o 25 ssaków 
i 41 ptaków. W r. 1929—30 Ogród zwiedziło 
476,890 osób (w r. 1928—29 — 415,576 o- 
sób), w tem za biletam i 353,061. W yciecz­
ki za dobrowolną op łatą  liczyły 37,710 osób. 
a bezpłatne wycieczki szkolne 86,119 osob. 
Dochody Ogrodu wyniosły w r. 1929—30 zł. 
367,648 gr., a w ydatki 507,036 zł. 81 gr. P e r­
sonel stały Ogrodu składał się w okresie 
sprawozdawczym z 48 osób.

ZASYPYWANIE GLINIANEK
Zasypywanie dołów po gliniankach tylko 

odpadkami i śmieciami nie jest możliwe, 
gdyż w ten sposób stworzonoby siedliska 
zarazy i tereny zupełnie niezdatne pod za­
budowę. W obec tego musi być zawsze 
w arstw a śmieci przesypywane naprzem iao 
gruzem i ziemią. Zwykle w tym celu uży­
wano ziemię z budowy, wywożoną po w y­
kopaniu fundamentów. W  roku bieżącym 
ziemi i gruzu brak, wobec czego zasypyw a­
nie glinianek ulegnie zwłoce.

CODZIENNY REJESTR SAMOBÓJSTW
LUDZIE MŁODZI WOLĄ ŚMIERĆ NIŻ NĘDZNE ŻYCIE

W mieszkaniu przy ul. Twardej 46 o- 
truła się esencją otową 23-letnia Halina 
Lipszycówna, bona.

— 17-letnia Helena Brzecińska (Prze­
mysłowa 12) napiła się esencji octowej.

— Przy ul. Śliskiej 34 otruła się, w y­

pijając esencji octowej 18-lelnia Stani­
sława Sawicka, służąca.

— Przed domem Nowogrodzka 36 ró­
wnież napił się eSencji octowej 34-let- 
ni Tadeusz Bernardyński, bez pracy (O- 
kopowa 61).

WOJOWNICZY INWALIDA
2 OSOBY RANNE

M arja Beczkowiczówna, służąca, przed 
wyjazdem do rodziny na wieś, zatrzym ała 
się w W arszawie u kuzynki, Stanisławy S ta ­
wickiej. W czoraj wieczorem przyszedł tam 
M ichał Maślica, inwalida wojenny w odwie­
dziny do kolegi swego, Jana  Domżały, rów ­
nież inwalidy.

Przybyły — będąc podchmielony — wy­
stąpił z  jakiemiś pretensjam i do właścicielki 
lokalu, u  której zamieszkiwał przed rokiem 
jako sublokator.

K iedy Stawicka, nie mogąc dojść do ła ­
du z M. kazała mu opuścić lokal, inwalida

stawiał opór. Beczkowiczówna stanęła  w 
obronie kuzynki, za co była uderzona laską 
przez M. Wówczas B. zwróciła się ze skargą 
do 8 komis, prosząc o opiekę. Przybyło 2-ch 
policjantów, na widok, których inwalida po­
czął uciekać. Po krótkim  pościgu uciekinie­
ra  ujęto na rogu W ielkiej i Śliskiej. W  cza­
sie przeprow adzania do 8 komis. Maślica 
stawiał opór bijąc post. Adamkiewicza pię­
ściami. B. i A. opatrzył lekarz w am bulato­
rium Pogotowia, stw ierdzając u pierwszej 
ranę tłuczoną głowy, u drugiego potłucze­
nie lewego oczodołu.

N a r o d o w y
O g. 8 „L azu row e  w y b rzeże" .

L e t n i
O  g . 8  „H iszpańska mucha".

TEATR NARODOWY. Codziennie „La­
zurowe wybrzeże” .

TEATR LETNI. Codziennie „Hiszpańska
mucha”,

fE A T R  POLSKI gra codziennie świetnie 
wystawioną sztukę V m ki Baum p. t, „Lu­
dzie w hotelu" z Kamińską, Romanówną, 
Samborskim, Grabowskim, Karbowskim > 
Buszyńskim w rolach głównych.

TEATR MAŁY daje ostatnie p rzedsta­
wienia doskonałej komedji angielskiej p. t. 
„Pierwsza pani Frazer".

PREM JERA W TEATRZE MAŁYM. W 
najbliższą sobotę te a tr  Mały występuje z 
prem jerą pełnej miłego sentym entu i humo­
ru komedji B arry Connersa p. t. „Roxy‘‘.

Komedja ta , gdziekolwiek była grana, c ie­
szyła się wszędzie wielkiem powodzeniem, 
zarówno dzięki swojej żywej i pogodnej, 
przepojonej zdrową tężyzną am erykańską, 
akcji, jak i doskonałym rolom, dającym du­
że pole do popisu aktorom,

„Roxy“ ukaże się w reźyserji A. W ęgier­
ki. Rolę tytułow ą gra St. Jąrkow ska. W 
drugiej głównej roli kobiecej wystąpi spe-

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

ŚRODA

11.40 — 11.55 Przegląd prasy. 11,58 — 
12,05 Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Marja- 
ckiej. 12,05 — 12,10 O dczytanie programu 
na dzień bieżący. 12,10 — 13,10 Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 13.10 — 13,20 Komu­
nikat P. I. M-a. 14,50 — 15,10 Komunikat 
gospodarczy. 15,25 — 15,45 „W śród ks:ą- 
żek”. 15,45 — 16,00 Komunikat harcerski.
16.00 — 16,30 Program dla dzieci najm łod­
szych. 16,30 — 16,45 płyty. 16,45 — 16,50 
Komunikat Centr. B iura Hydr. 16,50 — 17,10 
„Radjo na  wsi" z cyklu „Polski Świat R adja” 
— wygł. red. Jan  Piotrowski. 17,10 — 17.15 
Przerwa. 17,15 — 17,35 płyty. 17,35 — 18,00 
Odczyt p. t. „Uroczystości szopenowskie na 
M ajorce" — wygł. p. St. Małachowski. 18,00
  19,00 K oncert orkiestry salonowej Kaz.
Hilla. 19,00 — 19,20 Rozmaitości. 19,20 — 
19,40 płyty. 19,40 — 19,55 Skrzynka pocz­
tow a rolnicza. 19,55 — 20,00 K om unikat P. 
I. M-a. 20,10 — 20,15 Komunikat sportowy 
20,15 — 20,30 Pogadanka muzyczna p. t. 
„Radjo w życiu Ameryki" — wygł. dr. A. 
Simonówna. 20,30 — 21,00 K oncert kam e­
ralny. 21,00 — 21,15 Kwadrans literacki.

, 22,00 — 22,15 Feljeton p. t. „Dziennikar­
stw o”. 22,20 — 22,25 Komunikaty. 22,30 —
24.00 Muzyka lekka i taneczna z kaw iarni 
„Bagatela".

WCZORAJSZE WYPADKI

n a s z a  r u b r y k a  

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
SZYJĘ PO DOMACH, robię wszelkie 

reperacje. Również zgodzę się do starszego 
dziecka. Żelazna 41, m. 9.

POPRAW KI I ZASTRZEŻENIU Z JĘZY ­
KA FRANCUSKIEGO I POLSKIEGO usu­
nę w zakresie klas 8-iu, z innych przedm io­
tów w zakresie klas 4-ch. Szybko uczę do­
rosłych. M azowiecka 4 m. 23 o 3 j od 8 — 9.

ELEKTROMECHANIK poszukuje pracy. 
Oferty składać do Adm. „Robotnika" pod 
„Elektrom onter".

25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo­
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolw iek 
pracy. Zgłoszenia: u ’. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

TAPICER, były czeladnik pierwszorzęd­
nych firm poszukuje pracy, przerobienie ma- 
tc iaca  od 10 złotych. T atrzańska 3, Komo­
rek.

G O SPO D lN I w średnim wieku z długole- 
tnią p rak tyką  poszukuje posady do jedn:j 
osoby. W iadomość: A dministracja Ro­
botnika pod A. J .

WOŹNY poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Ma lat 24, żonaty z dobremi świadectwami. 
Za skromnem wynagrodzeniem. Oferty do 
Redakcji „Robotnika", W arecka 7, dla E.T. 
(woźny).

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletni j p rak tyk i fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

MALARZ-DEKORATOR, poszukuje ja-
kiejkolwie - pracy, gdyż ginie z głodu i nę­
dzy. O ferty składać do Adm. „Robotnika", 
W arecka 7. pod ..M alarz-dekorator".

POD KOŁAMI DOROŻEK I WOZÓW

Na rogu Nowolipek i Smoczej dostał się 
pod przejeżdżający dorożkę 47-letni Abram 
Parnes.

Na rogu 1. W olskiej i Karolkowej doroż­
ka najechała na przechodzącego przez je­
zdnię 49-letniego W ładysław a Chodkiewi­
cza, ślusarza. Doznał on stłuczenia prawego 
pośladka, lewego przedram ienia, prawej 
stopy, oraz praw ej dłoni.

Na pl. N arutow icza został przejechany 
przez wóz 9-letni Jan  Rogoziński (Środko­
w a 16), uczeń. Chłopiec doznał złamania le­
wego podudzia. Po opatrunku w ambulato- 
rjum Pogotowia, chłopca przewieziono do 
szpitala im. Bersonów i Baumanów przy ul. 
Ślikiej. Pierwsi dwaj otrzymali również po­
moc w abulatorjum Pogotowia.

FATALNY UPADEK

Na rogu ul. Bonifraterskiej i Franciszkań­
skiej został popchnięty przez jakiegoś wy­
rostka 16-letni Icek Sznejderman (Stawki 
65), robotnik. W skutek upadku S. doznał 
złam ania lewego obojczyka. O patrzony w 
ambulatorjum Pogotowia.

OFIARY KĄPIELI
W W iśle pod Bielanami, podczas kąpieli 

natrafiły  na głębię i utonęły dwie koleżan­
ki: 16-letnia H enrykaW ierzbicka (Gdańska 
49) i 19-letnia M arja K ropielnicka (Gdańska 
21). Na miejsce w ypadku przybyli motorów ­
ką post. komis, rzecznego: Jabłoński i Sta- 
chiewicz, którzy po 2 godzinnych poszuki­
waniach zwłoki kobiet wydobyli i przew ie­
źli do przystani komisarjatu rzecznego. Po­
zostawione nad brzegiem ubrania zabrali 
rodzice.

Nad brzegiem Wisły na Pelcowiźnie post. 
komis, rzecznego W. Cieślak znalazł pozo­
stawiony garnitur granatowy, pantofle bron- 
zowe skarpetk i siwe, pas skórzany harcer­
ski. W kieszeni m arynarki znaleziono: 
klucz od mieszkania, portm onetkę i chustkę 
do nosa z monogramem czerwonym: „S. S.” 
Istnieje przypuszczenie, że w łaściciel ubra­
nia, k tóre złożono w komis, rzecznym, u to ­
pił się podczas kąpieli.

Z W isły pod Pelcowizną w ypłynęły zw ło­
ki 16-letniego Stanisława Śmietanki (Za­
graniczna 2). Zawiadomiony ojciec zabrał 
zwłoki syna do mieszkania jeszcze przed 
przybyciem policji.

Z Ł  S P O R T U
HINDUSCY TENISIŚCI W  STOLICY

Sekcja tenisow a Legji zamierza sprow a­
dzić na  17 — 19 b. m. do W arszawy davis- 
cupową drużynę Indji angielskich. Barw 
Legji bronić będą Tłoczyński i Maks Stola- 
row.

ŚLĄSK POLSKI B IJE  ŚLĄSK NIEMIECKI 
W BOKSIE 14:2.

W  K atowicach rozegrany został mecz 
bokserski pomiędzy reprezentacjam i po l­
skiego i niemieckiego Śląska zakończony 
zwycięstwem wysokiem drużyny polskiej.

NASI TENISIŚCI NA WĘGRZECH
Na W ęgrzech baw ią obecnie \o lkm erów - 

na, Stolarow J . i Popławski. Na turnieju w 
B alatonie w grze pań Volkmerowna zajęła

trzecie miejsce na Zezevits im W iener, w 
grze podwójnej para  Stolarow i Popław ski 
przegrała  w finale z parą Zichy — Balacs, 
w grze podwójnej pań Volkmerowna wraz 
z G ehurudt zajęły trzecie miejsce, a  w grze 
mieszanej J. Stolarow  wraz z B aitrock w y­
grali finał bijąc w iedeńską parę  Helmer — 
H aberl 8:6, 6:2.

I WCZORAJSZEJ G IE Ł D !
W aluty: Dolary Stanów Zjedn. 9,00. 
Dewizy. Belgja 124,65. Holandja 359,25, 

Kopenhaga 239,11, Londyn 43,43 i pół, Paryż 
34,96, Praga 26,44 i pół, Szw ajcarja 173,03, 
W łochy 46.75, W iedeń 125.45.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Rango".
APOLLO: „Poskromienie flirciarki". 
COLOSSEUM: „Rapsodja węgierska".
W Małej sali: „B łękitny express” . 
CASINO: „Ulica potępionych dusz". 
CAPITOL: „Hr. M onte Christo1. 
CRISTAL: „Rycerz" z Tom Mixem. 
CZARY: „Czar m eksykanki".
FORUM: „Bagażowy nr. 13”. 
FILHARM ONJA: „Chata Wuja Toma”. 
HOLLYWOOD: , O statnia noc karnaw ału". 
HELJOS: , N iebezpieczny raj".
KOMETA: „Postrach salonów”.
LUX: „Pat i Patachon w opałach”.
MEWA: „Czarny P irat" i „Król bokse­

rów".
M IEJSKI „Monte C hristo1.
M A JESTIC: „Tajemnica nocy balowej" i 

„ Jak  zdobyć kobietę”.
POLA NEGRI: „Błękitny ekspres".
PAN: „W yspa zatopionych okrętów". 
PALACE: „Tragedia na Mont Blanc”. 
PROMIEŃ: „Dziecko cyrku".
R EW JA : „Królowa Jazzbandu".
ROXY: „Tyranja miłości” ,
RIVIERA: „Podróż przedślubna11, 
ŚWIATOWID: „Tabu" -  M urnaua. 
STYLOWY: „Mąż kochanek".
SOKÓŁ: „C zterech djabłów ”.
TRIANON: „Strajk żon”.
TON: „Poganin".
TOMBOLA: „Branka W odza".
TĘCZA: „Odkupienie".
U RANJA: Kino nieczynne.
UCIECHA: Kino nieczynne1 
W ISŁA: „Ja  chcę na płótno”.
ZNICZ: , Hotel Imperial".

STAN POGODY
DZIŚ POGODA SŁONECZNA 

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: W dalszym ciągu pogoda słoneczna przy 
umiarkowanem zachm urzeniu nieba, oraz 
skłonność do burz. Tem peratura bez zmian. 
S łabe w iatry wschodnie i południowo- 
wschodnie.

cjalnie doangażowana młoda, utalentow ana 
artystka, Zofja Gryf - Olszewska. Resztę 
doskonałej obsady tworzą pp. Wesołowski, 
Dominiak, Ziembiński, Sulima i Tarnowi- 
czówna. Dekoracje St. Śliwińskiego.

TEATR „NOWOŚCI” daje ostatnie dni 
melodyjną operetkę „W iktorja i jej huzar”. 
Początek o godz. 8.15. Bilety od 1 zł,

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i codzien­
nie rewja letnia „Ale humorek jest11 z go- 
ścinnemi występam i znakomitego humory­
sty  polskiego, Leona W yrw icza oraz A rtura 
Golda,

TEATR K. ADWENTOWICZA. W loka­
lu te a tru  „Qui Pro Quo11. Codziennie sztuka 
Strindberga p. t. , Ojciec", z Adwentowi­
czem w roli głównej.

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rewja 
„Kobieta wino, śpiew11 z Hanką Runowiec- 
ką, Borońskim, Bełskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
p. t, „W arszawski Poganin” w 2-ch czę­
ściach — 17 obrazach.

TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 
Dziś i codziennie „Księzok się zyni" w wy­
konaniu zespołu T eatru Regionalnego,

DOLINA SZW AJCARSKA. Dziś koncert 
popularny z udziałem orkiestry Filharmonii 
W arsz. pod dyr. p. K W iłkomirskiego,

K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6,

D z iś

R A N G O
najnowszy film Param ountu prod. 1931/2

NADPROGRAM: Rewelacyjny FLEISCHER,
Tyg. dźw, Foxa oraz dodatki dźwiękowe.

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu ga  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6 30.

MONTE CARLO
z udziałem czarującej

JEANETTE MAC DONALD
NADPROGRAMY. Sala wentylowana.

COLOSSEUM 80Pocz.

CFNY MIEJSC OD GROSZY
O ita PARŁO, Lii DAGOWER, W illi FRITSCH

w wersji dźwiękowej prześlicznego 
dramatu miłosnego

„RAPSODJA W ĘGIERSKA**
MAŁA SALA: W ersja niema

najlepszych firnów sezonu kBf
„ B Ł Ę K I T N Y  E X P R E S S ” '

„ M a łż e ń stw o  z r o z są d k u ”
Ceny miejsc groszy 80  i zł. 1.

.1 1
****& £ „majestic*

nowy-świat 43, p. 6, niedz. i święta 4.
D z iś

rod  la  r o c q u e  
j e t t a  g o u d a l  
n o a h  b e r r y  
m a rio n  n ix o n

w wielkim podwójnym programie p, t.

2.
tdlemnlcn nocy bolom ] 
lek zdobyC mężczyznę

KINO - REW.f A  Z N I C Z
Śniadeckich 5. Pocz. o godz. 5.30 pp.

DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH
w yświetlamy najpotężniejszy film świata

„HOTEL IMPERJAL**
w roli głównej P o la  N eg r i.

NA SCENIE rewja w 15 odsłonach p. t.t 
„U ŹRÓ DŁA ŚMIECHU"

Udział biorą ulubieńcy Publiczności: Niuta
Boiska, Jadw iga Czarkowska, Nina Polaków- 
na, Stanisław Woliński, W acław Zdanowicz, 

Zbigniew Rząnca.
C en y  m ie jsc  o d  1 zł.

h :m k p i

gwarantowanie czysty, w yrobu własnej 
fabryki polecają

W. KARPIŃSKI i W. LEPPERT
W arszaw a,  J e ro zo l im ska  30

? ,I a c e  od 5 groszy pod 
* W arszawą na spłaty 
dwuletnie. Hoża 1—2, 
telefon 8-52-93. 742



Rzeczy ciekawe i aktualne
BŁOTA STANOWIĄ PRAW IE DZIESIĄTĄ CZĘŚĆ 

CAŁEGO OBSZARU POLSKI
SŁYNNY M A L A R Z  NIEMIECKI

OKAZAŁ SIĘ ZWYKŁYM  
WŁAMYWACZEM

N iesłychaną sensację w R zeszy N ie­
m ieckiej w yw ołało  a resz to w an ie  zn a n e­

go m alarza  n iem ieckiego Franciszka 
Heckendoria, prezesa  berlińskiej „sece­
sji" o raz jego b ra ta  W altera pod  z a rz u ­

tem  dokonywania włamań oraz paser- 
stwa.

P raw ie  jedna d z ies ią ta  część całego 
obszaru  Polski, bo  około  3.8C0.CQ0 ha., 
stanow ią  b ło ta  (obszary bagienne) w 
dorzeczu  W isły, O dry, N iem na, D źwi- 
ny, D n iestru  i D niepru , k tó re  m ogą być 
dla k u ltu ry  w yzyskane p rzez  racjonalne 
ich odw odnienie, W  tym  celu n a leż a ło ­
by uregulow ać oko ło  10 tys. kim . rzek  
n ie s ła w n y c h  i p rzep ro w ad z ić  k ana ły  
kosztem  około  1,5 m 'Jjarda zło tych .

O sobną całość stanow i sp raw a od­
w odnien ia  P olesia, B agna po lesk ie  b o ­
wiem  obszarem  swym, w ynoszącym  
18.000 kim. kw . dorów nują obszarom  2 
w ojew ództw : k ie leck iego  i s tan isław ow ­

skiego.
Ilość robó t w  stosunku  do ogólnego 

zap o trzeb o w an ia  wynosi w w ojew ódz­
tw ach  w arszaw skiem , lubelskiem , bia- 
ło sto rk iem  kieleckiem , i w ileńskiem  
1— 17 % ,  w  poznańsk iem  i na Pom orzu 
28—37%, w  w ojew ództw ach południo- 
w ych 61— 71% całości.

P rzew ażna  część obszarów  błotnych 
będzie po  odw odnieniu  uży ta  na gosp o ­
darstw a łąkow e.

N asze zdięcie p rzed staw ia  p rac e  nad 
m elioracją P o lesia  o raz specjalną tamę. 
zbudow aną na rzece  M uchow iec przy 
ujściu rzek i O sipów ka,

PRZYJEMNIE SPĘDZA SIĘ WAKACJE NA V S

W akacje  sp ęd zan e  n a  wsi obfitują w 
liczne i przy jem ne chw ile. N asze zd ję­

cie p rzed staw ia  udział w zbiórce s ia ­
ną.

HECKENDORF.

W alte r Heckendorf dokonał w stycz­
niu tego  roku  włamania do realności 
berlińskiego dyrektora banku w W an- 
see  skradł z ogrodu rzeźbę prol. Kolbe,
w ażącą dw a i pó ł c e n tn a ra  i w yw iózł ją 
na aucie. Z łożył ją w  m ieszkaniu  sw ego 
b ra ta , k tó ry  tę  rzeźbę sp rzed ał p ew n e­
mu berlińskiem u m ecenasow i sz tu k i za 
2.500 m arek . M ecenas ten , niczego nie 
przeczuw ając , u staw ił sk rad z io n ą  r z e ź ­
bę w  sw em  m ieszkaniu , a jeden z jego 
znajom ych odk ry ł tę  k radzież .

Ś ledztw o policyjne w ykazało , i e  m e­
cenas ten , chodzi tu o ad w o k a ta  JCriige- 
ra, kupił od H eckendorfa poza tą 
rzeźbą rów nież obraz R em brandta , Lie- i 
berm ana i d u ią  ilość dyw anów . W szyst- | 
k ie dzieła sztuki zostały  sk radzione ze j 
zbiorów  przem ysłow ca Goritza w Baum- 
gartenbriick . Z adziw iającą jest le k k o ­
myślność H eckendorfa . k tó ry  w iedział, 
że w m ieszkaniu  ad w o k a ta  Krugera 
zb iera  się w ielu a rty stó w  i że ła tw o  m o­
że dojść do  w ykrycia k radzieży .

H eckendorf liczy 42 la ta  i już od 20 
la t uchodzi za jeden z najpow ażniej­
szych ta len tów  m łodej berlińsk iej szko ­
ły. W  r. 1916 zosta ł on p rezesem  to w a ­
rzystw a m alarzy  berlińsk ich  „Secesja".

LUDNOŚĆ ANG LJI I LONDYNU
P rzeprow adzony w dniu 26 kw ietn ia 
spis pow szechny ludności W ielkiej Bry 
tanji w ykazał 44.790.485 m ieszkańców .

W edług spisu ludności, w ielki Londyn 
t. j. m iasto  z przedm ieściam i liczy 
8.202.818 m ieszktńców  t. zn. w po rów ­
naniu z r. 1921 ludność w zrosła o 9.7%. 
Na 1000 m ężczyzn p rzypadaka  1087 k o ­
biet.

W TECHNICE WCIĄ2 COŚ NOWEGO
OKRĘT ZASTĘPUJĄCY STRAŻ OGNIOWĄ

W  porcie now ojorskim  uruchom iono 
n iew ielk i, szybkobieżny parow iec, zao ­
p a trzony  w now oczesne u rządzen ia  do 
gaszenia pożarów , w ynikłych na o k rę ­
tach. P arow iec w chw ilę po  zaalarm ow a 
niu go, znajduje się n a  m iejscu pożaru  i

w yrzucając z sieb ie silne s trum ien ie  
w ody w  prom ieniu  p rzesz ło  50-ciu m e ­
trów , gasi ogień. Zdjęcie nasze  p rz e d ­
staw ia  parow iec  przeciw ogniow y w śród 
g igantycznych w odotrysków .

NIESZCZĘSNY STATEK „SAINT PHILIBERT’
WYDOBYTY Z DNA MORSKIEGO

W edług  w iadom ości, nadchodzących  
z N antes, znaleziono m iejsce, gdzie leży 
n a  dnie m orza paro w iec  „Saint Phili­
bert", k tó rego  s traszn a  k a ta s tro fa  ko ­
sz tow ała  życie p rzesz ło  p ięc iu se t ludzi.

M iejsce to  znajduje się w  odległości 
250 m etrów  od n iebezpiecznej m ielizny 
C hate lier, będącej postrachem  m a ry n a ­
rzy  ze 'względu na sw ą zdradliw ość.

N urek  d o ta rł już dw ukro tn ie  do 
szczątków  parow ca, i stw ierdził, że 
„Saint P h il'b e r t“ leży p rzew rócony  na 
bok  i że zary ł się dość głęboko w  szla­
mie, pokryw ającym  dno m orza. N urek, 
k tó ry  w  ciągu cz te rd z ies tu  m inut pozo­

staw ał na dnie, usiłow ał o tw orzyć drzw i 
kaju t parow ca, nie zd o ła ł jednak  tego  
dokonać, z pow odu zby t w ielk iego  c -  
śn ien ia  wody.

N a m iejsce k a ta s tro fy  sp row adzono  
w szelk ie m aterja ły , p o trzeb n e  do w ydo . 
bycia pa ro w ca  z dna m orskiego, by ło  to  
jednak  po łączone z w ielk iem i tru d n o ­
ściam i z pow odu niespokojnego  w  tern 
m iejscu m orza i jego głębokości. P o  w ie­
lu trudach  udało  się n ieszczęsny  s ta tek ’ 
w ydobyć na pow ierzchnię .

N asza ilustracja  p rzed staw ia  m om ent 
w ydobycia „S ain t P h ilib e rt"  z dna mor- 
skiego.
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G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upow ażnien ia au to ra  prze łoży ła  z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

6 .
W  ów dzień  parysk iem i dorożkam i 

jechało  w ielu  rozm aitych  ludzi. Ale nie 
było  chyba bardziej p rzestraszo n eg o  i 
zan iepokojonego p asaż era  niż o ty ły  je­
gom ość w  lekkim  piaskow ym  palcie  i ja 
snym  kapeluszu.

D orożkarz w iózł go na rue  de la  F on ­
ta in e  z p rze c ię tn ą  szybkością, w strzy ­
m ując konie na skrzyżow aniach , skąd  
p ły n ę ła  n ap rzec iw  fala  pojazdów .

Zm ierzchało  się. M żył deszcz. Je g o ­
mość w  piaskow ym  p alc ie  i jasnym  k a ­
peluszu  denerw ow ał się nie dlatego, że 
n ie  m iał paraso la  i jasny kapelusz mógł 
się zniszczyć. N aw et nie d latego, że 
czu ł reum atyczne  bóle w  nogach. W  ta ­
k ą  w ilgoć mógł, oczyw ista, dokuczać 
reum atyzm . Ale jegomość ba ł się po- 
p ro stu , że zaraz przy  rue la  F on taine , 
w m ieszkan ia „M alm bery" zostanie za ­
bity.

„A rgunow  m ógł w ysłać depeszę, zde- j 
m askow anie m oże n as tąp ić  każdej chw i- j 
li". A zefa  p rzeb ieg ł dreszcz. W p a try - j 
w ał się  w  num ery  domów.

—  Ici ici, —  w ym am rotał i, za trzy ­
m ując dorożkarza, w ysiadł.

P rzeszed ł n a  drugą s tro n ę  ulicy. I 
szedł, sk rada jąc  się, jak  idący na robo ­
tę  złodziej. W tu la ł się w cień  domów, w 
bram y. Nie dochodząc do dom u Saw in- 
kow a, z a trzy m a ł się. W idzia ł s tąd : —

okna w  m ieszkaniu Saw inkow a były  o- 
św ietlone, m igają w  nich ludzkie cienie. 
„Zebranie. M oże skończyli już?" C ienie I 
w oknach stłoczy ły  się. Zniknęły. O kna I 
by ły  czyste i jasne. „W ychodzą". Azef 
u c iek ł n iem al do następnej bram y.

W idział, jak w ychodzili. P oznał w szy­
stk ich . „Bojowcy". S erce  za trzep o ta ło  
i um ilkło. O to —  Saw inkow  z odsłon ię­
tą  łysaw ą głow ą w  sam ej ty lko  m ary ­
narce , w yprow adza ich. Żegna się z 
dw iem a kob ie tam i —  R achela i Bella. 
Za nimi —  W norow ski, S letow , Zenzi- 
now, M ojsiejenko.

G dyby m ożna było  usłyszeć choćby 
najk ró tsze  słow o. W idział, jak S aw in­
kow  kiw nął ręką , odw rócił się i w szedł 
do domu.

„G łupstw o", —  p o trząsn ą ł byczym 
łbem  A zef i p rzeszed ł naskos przez 
ulicę.

7.
A  jednak  serce  b iło  nie d latego, że 

by ły  k rę te  schooy, A zef w chodził z 
trudem , za trzym yw ał się na pó łp ię- 
trach .

W  gabinecie panow ał zielonaw y p ó ł­
m rok  dzięki stojącej na b iu rku  lam pie. 
A zef w szedł za Saw inkow em  znużonym  
krokiem . T w arz  jakgdyby w ypełn iła  się 
w odnistym  tłuszczem . I w yw in ięte  w ar 
gi w ydaw ały  się czerw ieńsze niż zw y­
kle. Z tw arzy, z k roków  w yczy tał S a­

w inkow  zdenerw ow anie . Azef usiadł 
p rzy  b iurku, abażu r zabarw ił nalaną 
tw arz  na zielono.

—  O pow iedz szczegółow o o tej całej 
ohydzie —  bąknął, —  J a k  w szystko  to  ’ 
zm ęczyło  mnie i rozbiło.

—  S traszny  jest szatan , Iw anie, ale 
Bóg jest m iłosierny. O czyw ista, jest to  
nieprzyjem ne, ale dopiero  co byli u 
m nie bojowcy, dla w szystk ich  jest ja s­
ne, że w  raz ie  skazan ia  B urcew a przez 
sąd, nie pozostaje mu nic innego, jak 
palnąć sobie w łeb. Sam to  n aw et po ­
w iedział Belli.

—  T ak  pow iedzia ł?  —  rzek ł szybko 
Azef.

— T ak. G łów ny a tu t —  to  zbiegły z 
Syberji ochrann ik  B akaj; zesłany  był za 
u trzym yw anie k o n tak tu  z Burcew em ,

—  D ałem  mu pien iędzy  na ucieczkę— 
m ruknął Azef.

—  B urcew  m ówił, żeś przyszedł za­
m iast C zernow a. I o to  też  oskarża c ie­
bie ten  m anjak. Mówi, że d ep a rtam en t i 
z tw ojego po leceida n ad a ł depeszę o i 
aresztow an iu  B akaja w  T ium enie i że j 
jakoby zupełn ie p rzypadkow o udało  się i 
B akajow i uciec.

—  Co za nonsens — roześm iał się 
Azef. —  N o a dalej?

S aw inkow  opow iadał o sądzie,
—  A jaka to  „sensacja?"
—  C o za sensac ja?  Ach, praw da, 

B urcew  nazyw a to  „sensacją".
—  A  co  to  tak iego?
—  Nie mam p raw a  pow iedzieć tego, 

Iw anie.
—  D laczego? D ałeś słow o?
—  Dałem .
—  Szkoda —  pow iedzia ł Azef. Sa- 

w inkow o'./i w ydało  się, że A zef zbladł,

ale św ia tło  b y 'o  zielone i trudno  by ło  
dojrzeć. —  Znów jakiś B akaj?

—  U rzędnik  policji.
— W ysoki?
—  Dosyć.
A zef w patryw ał się uporczyw ie w  

S- w inkow a.
—  D opraw dy  nie pow iesz mi, B ory­

sie?  Ł opuchin? —  siląc się na uśm iech, 
pow iedzia ł Azef.

—  M oże Łopuchin. D ałem  słowo, 
Iw anie. Nic ci nie m ówiłem .

A zef odw rócił oczy, w estchnął b rzu ­
chem, po chwili pow iedzia ł szybkim  n o ­
sowym  rechotem :

—  A w ięc pow iadasz, K r a p o tk in  po­
dejrzew a m nie o podw ójną g rę?

—  Tak.
A zef m ilczał, uśm iechając się. I n a ­

gle roześm iał się ostro, dźw ięcznie, na 
ca ły  głos.

—  No, oczyw ista. Nie jesteście aż 
ta k  m ądrzy, by nie m ożna w as było  o- 
szukać. R zeczy w ic ie  —  n ie trudno  w as 
oszukać. B urcew  okłam uje was. P rzy ­
tacza  „sensacje", a wy... dobrzy  z was 
tow arzysze. No, K ropo tk in  m a już bz i­
ka, w szystko  m oże mu strze lić  do g ło­
wy, ale w y?

—  D laczego m y? T ak  m ówisz, jak- 
gdybyśm y czegokolw iek w  stosunku  do 
ciebie zan iedbali?

—  Nie pow inniśm y byli godzić się na 
sąd  —  pow iędzia ł gniew nie Azef.— B y­
ła to  fan tazja tw oja i W ik to ra  że B ur­
cew a pokona  się w  ciągu dw óch m inut 
i że ja w yjdę z tych w szystk ich  b ru ­
dów czysto. Mój stan  duchow y n ie ob­
chodził w as nic a nic. —  W  szybkim  ja 
dow itym , o rdynarnem  spojrzen iu  w y­
czuł Saw inkow  gniew ną nienaw iść, z

k tó rą  n ie rzadko  się stykał.
A zeł m iał ręce  złożone na brzuchu. 

W yglądał jak po tw orny  Budda.
—  R obisz w yrzuty , a jest to  ty lko  nie 

w dzięczność. Je ś li sądzisz, ze źle c ie­
bie b ron ią —  idź sam na rozpraw ę, o- 
balaj zarzu ty  razem  z nam i, mów. U w a­
żam, że by łaby  to  dobra  obrona sp ra ­
wy.

A zef spoglądał z podełba.
—  M yślałem , ze wy, jako tow arzy ­

sze-, z k tó rym i w o re k  soli zjadłem , o- 
bronicie mnie.

—  R obim y w szystko, co m ożem y,
Iw anie.

A zef m ilczał. S aw inkow  znał i to  
przejście  od w ściekłej pasji do życzli­
wości, czułości niem al. Azef uśm iechał 
się, nie zm ieniając pozy. Potem , zasa ­
paw szy się pow iedzia ł:

—  A w ięc sądzisz, że lepiej będzie, 
jeśli przyjdę na rozp raw ę?

Azef oparł się o poręcz k rzesła . S a­
w inkow  zobaczył ogrom ny podbródek , 
w ole i szyję w białym  ko łn ierzyku  z 
czerw onym  k raw atem .

—  Nie —  pow iedział. —  Nie mogę. 
B rak  mi sił, by  iść n a  tę  ohydę, użerać  
się. —  I tę  m etam orfozę znał S aw in­
kow , byw ała  rzad k a , ale w idyw ał ją. 
Azef w ydał się  nagle zm ażdżony, roz- 
bity.

—  Ta h isto rja  —  pow iedzia ł —  o sta ­
teczn ie m nie dobije, jeśli nie położycie 
jej kresu... Zabić należałoby  tego ła j­
d ak a  B urcew a...

Saw inkow , baw iąc się pudełk iem  za­
pa łek , pow iedział.

  N onsens. B yłby to  skandal, a  nie
rehab ilitac ja .

A zef m ilczał.
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